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Polacy arźoflflusWflcIi.
Przemówienia Łazarskiego, Daszyńskiego 
Głahińskiepo. — Przesilenia w prcz.iljum 
kola. — Ko’o Poiskie w bezwarunkowej

opozycji do rządu.
W oświadczeniu prezesa Koła wiedeńskiego 

Dr. Łazarskiego, oraz w mowach posłów 
Daszyńskiego i G 1 ą b i ń s k i e g o, któ­
re podajemy poniżej, ujawniło się stanowisko 
polaków wobec aktualnych zagadnień politycz­
nych- w sposób wszechstronny i wyczerpujący. 
Niemniej jednak powiedzieć trzeba, że obraz 
wytworzony obecnie, daleki jest od tej jedno 
myślności. która tak podniosłe znaczenie nada­
wała uchwałom krakowskim z dnia 28 maja. 
Inny ton brzmiał w mowie prezesa Łazarskie­
go, innv w tein, co mówił socjalista Daszyński, 
inny wreszcie — może najwierniej oddający 
ujiwały krakowskie — w przemówieniu Glą- 
Łińskiego. Jest rzeczą zrozumiałą, że lapidar­
ne zasady programowe, uchwalone w Krako­
wie, musialy być do pewnego stopnia zmodyfi­
kowane na terenie parlamentarnym — byleby 
myśl przewodnia się nie zatraciła. Ale w do­
konaniu właśnie tego przejścia zarysowały się 
różnice zdań, a to nie jest objawem pożąda­
nym. gdyż budzi wątpliwość co do trwałości 
lego Bloku narodowego, który zamanifestował 
swój kierunek polityczny w Krakowie i zmu­
sił opornych do pójścia za sobą.

Już też na tle przemówienia prezesa Łazar­
skiego wyłoniło się w prezydjum Koła prze­
silenie, o którego przebiegu donosi »G ł o s 
Narodu«:'

,.Na piątkowem przedpołudniowem posie­
dzeniu Kola pos. Dębski wystąpił bardzo ener­
gicznie przeciw mowie prezesa Koła w pełnej 
Izbie wygłoszonej, uważając ją za osłabie­
ni e u c h w a ł y Koła s e j m o w e g o z 28 
maja oraz ideałów i pragnień narodowych. 
Mówca wytknął, że prezes powołał się na u- 
chwałę z 28 maja tak. jakby się lękał otwarie 
wypowiedzieć, czego pragna polacy, a nadto 
w myśl życzeń hr. (Jam Martinica tłumaczył 
się i bronił stanowiska Koła Polskiego i uchwa­
ły krakowskiej. Dzienniki wiedeńskie zaraz 
też skonstatowały, że wywody prez. Łazarskie­
go są osłabieniem uchwały Koła sejmowego.

Pos. Abrahamowicz postawił wniosek o 
wyrażenie prezesowi Votum ufności.

Z oficjalnego komunikatu Koła Polskiego 
trudno osądzić, czv wniosek ten został uchwa­
lony. Szereg posłów polskich twierdzi, że tylko 
samo zgłoszenie, wniosku pos. Abrahamowicza 
przyjęto oklaskami, ale nad wnioskiem nie 
głosowano. Natomiast wniosek następny po­
stawiony przez pos. Śliwińskiego nie zawiera 
Votum ufności dia prezesa. Posiedzenie przer­
wano, gdyż rozpoczęły się obrady Izby. W Izbie 
przemawiał pos. Daszyński i dosłownie. od­
czytał rezolucję pos. Tetmajera.

* O godz. 3 po południu zebrało się znowu na 
posiedzenie Koło Polskie. Posiedzenie trwało 
bardzo krótko i zostało przerwane wskutek 
zajść. Przemawiał pos. Ptaś, który na podsta­
wie protokółu stenograficznego jako członek 
komisji parlamentarnej skonstatował, że w mo­
wie prezesa nie usłyszał ustępu, który zdaniem 
mówcy był w osnowie mowy przedłożonej na 
posiedzeniu komisji parlamentarnej Koła. U- 
stęp ten zawierał deklarację, że Koło Polskie 
obstaje w całej pełni przy rezolu­
cja c h uchwalonych w Krakowie. Pos. Ptaś 
zapytał, czem tłumaczyć należy Brak tego u- 
stępu. Przyszło następnie do ostrej wymiany 
zdań między prezesem, pos. Ptasiem i Dr. Łeo. 
Dyskusja, jak słychać, przybrała formy bardzo 
ostre. Wytworzyła się wrzawa, wskutek czego 
prezes posiedzenie przerwał. W sobotę nie zo­
stało się ono już podjęte.

Drugim powodem niezadowolenie z mo­
wy prezesa Łazarskiego jest końcowy ustęp, 
mówiący o stosunku między Kołem Polskiem 
a rządem, odbiegający od zasadniczej uchwały 
Koła z 16 maja. Uchwała ta wypowiada stano­
wisko opozycyjne do obecnego rządu; tymcza­
sem prezes w swej mowie opozycję Kola dekla­
rował jako zależną od spełnienia iub niespełnie­
nia postulatów Koła. Przeciwko temu wystą­
pili ludowcy i narodowi demokraci“«

Według ostatnich telegramów przesilenie 
«ostało zażegnane i prezes Łazarski pozostał 
na swem stanowisku. Zasadniczo jednak Ko­
iło Polskie, odbywszy jeszcze jedną naradę z 
prezesem ministrów hr. Clam Martinicem, po- 
^•Uocwiło p ó j i ó d a 1 e j. niż zapowiadało o-

Omawiając rolę polaków w Parlamencie, 
mówca stwierdza, że nie byli oni nigdy ani 
przyjaciółmi słowian, ani przyjaciółmi niem- 
rów. Czuli oni zawsze, że nie mogą być organi­
cznie wcieleni do polityki państwa. To na nich 
ściągało zewsząd gorzkie wyrzuty.. Chciano 
wpędzić ich w zamieszanie polityki Austrji. 
Polacy opierali się temu. Każdy ćhciał pozys­
kać glosy polaków dla siebie, ale polacy nie 
mogli daif się wprzęgnąć w rydwan polityki ża­
dnego stronnictwa.

Mówca omawia dalej stanowisko polaków 
podczas wojny sławiąc heroizm legjonów.

Austrviacko-polski program założenia pań 
stwa polskiego począł się urzeczywistniać. Od 
2. maja 1915, pamiętnego dnia walki kolo Gor­
lic, rozpoczęło się oswobodzenie Królestwa Pol­
skiego, a polacy są chvba ostatnimi, którzyby 
nie wspominali otwarcie z wdzięcznością o 
wielkich i krwawych ofiarach., poniesionych 
przez wszystkie ludv. przelewające kresy dla 
wyswobodzenia Polski zpod jarzma, rosyjskie­
go. (Brawa na ławach polskich.) Nie pozosta­
liśmy też niewdzięcznymi, gdvż nędza gospo­
darcza w Niemczech i w Austrji byłaby nastą­
piła o rok wcześniej, gdyby nie zboże polskie i 
bydło, zarekirowane dla Niemiec, i Austrji za­
chodniej. W tej samej chwili, kiedy ówczesny 
minister spraw zagranicznych Burian i prezy­
dent ministrów Stuergkh zapewniali., że pro­
gram auslrvjacko-po,ski jest poważnie brany 
w rachubę, zaczęto szykanować polaków w spo 
sób niebywały. Nie cofnięto się przed tern. by 
Łegjonv. naszą chlubę, jaoddać pod komendę 
urzędu wywiadowczego, nie zawahano się spra 
we emancypacji wielkiego narodu . poruczyć 
biuru szpiclów. Odmówiono legionistom .od­
znak żołnierzy, chciano ich napiętnować jako 
pospolite ruszenie au«trvjaekie, chociaż to hvl.i 
ludzie, którzy się czuli bohaterami i bvłi nimi. 
Zaczęto Królestwo polskie traktować formalnie 
jak kraj nieprzyjacielski, rozpoczęto nakładać 
kontrybucje, podzielono kraj na komendy okrę­
gowe, wysłano tam ludzi, którzy nie.władali 
jeżykiem polskim, a z których każdy miał swo­
ją, politykę. Przy tern austryjacka gospodarka 
fw. krajach okupowanych była bardzo nieudol- 
na.

Zrozumiałem jest tedy rozgoryczenie, któ­
re w tvch obszarach w 1916 panowało, zwłasz­
cza jeżeli sie zważy, co się w tym samym czasie 
działo w Galicji.

Wkraczanie do Galicji bvło wkraczaniem 
szubienic i mordów. Jedni mówią o 30.000 po­
wieszonych. inni mówią że liczba ich jest dwa 
razy tak wielka. (Okrzyki: Słuchajcie, słuchaj­
cie! na ławach polskich). Wieszano, nie wie­
dząc po co. Zamiast wielu wypadków, pragnie 
mówca przytoczyć tvlko jeden przykład: Idiota 
wiejski, którego gmina ehciała się pozbyć, wy­
słany został z pod wodą do Królestwa Polskiego 
i powrócił, mając trzy ruble w kieszeni.. Przy­
trzymany został przez arinję niemiecką i kiedy 
znaleziono przy nim w kieszeni trzy ruble, na­
tychmiast go powieszono. (Słuchajcie, słuchaj­
cie! na ławach polskich).

Góż na to powie „Obergałgenbaurat“ Hei­
ne? (Żywe oklaski na ławach polskich). Cóż. ten 
pan poseł myśli o tern, ten osobisty przyjaciel i 
dziecko protekcyjne p. ministra kolei? Jeżeli 
mówi, że za mało jeszcze wieszano, to spoglą­
damy na niego z żimną pogardą, jaką można 
tylko mieć dla ludzi jego pokroju i nie bierze- 
my zbyt poważnie tych zdziczałych, z powodu 
braku piwa zwyrodniałych niemieeko-nurżua- 
zyjnych idealistów. (Wesołość. i potakiwania 
ha ławach polskich). A jeżeli już mówię o p. 
koledze Ileinem, o którego szybkiej karjerze 
urzędniczej już niejedno zapisano w protokó­
łach stenograficznych Izby, to chciałbym tu 
stwierdzić, że jest on nietylko wvsokini urzę­
dnikiem kolejowym, ałe że przynależy także do 
jednego oddziału ministerstwa wojny i że ten 
pan przebył lak szybką karierę, że na początku 
wojny wstąpił do armji jako nadporueznik, a 
teraz stoi przed nami jako podpułkownik. Gzy 
ten c. k. urzędnik kolejowy może przytoczyć 
jedno skazanie jednego urzędnika kolejowego 
w Galicji? (Okrzyki na ławach polskich: Słu­
chajcie, słuchajcie!) Zapytuję panów, którzy 
mają czelność zarzucać urzędnikom Galicji, że 
z" powodu ich niedbałości były klęski podczas 
wojnv, czy mogą wymienić choć, jeden proces, 
któryby się zakończył zasądzeniem?. Zamiast 
tego posługują się tutaj ryczałtowe.mi podejrzę 
niami i oszczerstwami, 30 000 kolejarzy w Ga 
licji zarzuca się nielojalność. Czy nie byłoby 
lepiej, żeby ten wysoki urzędnik kolejowy po­
wstał tu i ujął się za swoimi kolegami?

Przekroczono już miarę tego, co tu wobec 
całych narodów może być dozwolone. Mówca 
piętnuję jako czyn nieodpowiedzialny to, je­
żeli już sam dźwięk obcej mowy uważa się za 
dźwięk nieprzyjacielski.

Galicja otrzymała kolejno trzech gienera- 
łów jako namiestników; jeden nie robił żad­
nej tajemnicy ze swej nienawiści do narodu 
polskiego, drugi był prawdziwym dżentlemc- 
nem i oczywiście musiał ustąpić.. Jako ruszto­
wanie dla tej władzy gieneralskiej wprowadzo­
no w życiu t. zw. komendy rejonowej które za­
władnęły władzą starostw, rad gminnych i rad 
powiatowych i od razu zniesiono autonomję. 
Kraków nazwano twierdzą, gdzie niema miejs­
ca dla Rady miejskiej, cenzura stała się udrę

świadczenie warunkowej opozycji ze strony 
Łazarskiego. Koło mianowicie, jak donosi Biu 
ro Wolffa, uchwaliło na sobotniem swem posie­
dzeniu zająć stanowisko bezwzględnej o- 
pozycji wobec gabinetu Gam Martinica. U- 
chwała Kola brzmi według telegramu Wolffa 
jak następuje;

1) „Koło Polskie zleca swemu prezy­
djum uwiadomienie prezesa ministrów, 
że Kolo Polskie odmawia rządowi obecne 
mu poparcia, oraz że wyciągnie z tego sta 
nowiska konsekwencje. Kolo Polskie jest 
wszelako gotowe rozpocząć rokowania z 
nowym rządem.

2) Kolo Polskie przestrzegając uchwa­
ły swej komisji parlamentarnej, wypowia­
dającej się przeciw glosowaniu za bud­
żetem, upoważnia jednak swych członków 
do złożenia w komisji budżetowej oświad­
czenia, że Koło głosować będzie za konie- 
Cznośi iami państwowemi, o ile nowy rząd 
posiadać będzie zaufanie Kola Polskiego4.
Wniosek konserwatystów, domagający się , 

prowadzenia dalszych rokowań z rządem obe­
cnym. w głosowaniu odrzucono.

Większość dzienników wiedeńskich jest 
nową tą uchwałą Koła silnie zaniepokojona, 
twierdząc, że uchwała ta zwraca się zarówno 
przeciw rządowi jak i Parlamentowi. Część 
prasy przewidując poważne następstwa u- 
chwały, uważa, że wyjaśnienie sytuacji po­
winno nastąpić koniecznie w ciągu bieżącego 
tygodnia.

Bądź jak bądź widzimy, że sytuacja w ’ 
Wiedniu przedstawia się nadzwyczaj skompli­
kowanie, a na tern tle zachowanie się Clarn- 
Martinica robi wrażenie kompletnej bezradno- i 
ścj. Utrudnia jeszcze położenie zaczepna i bu­
tna postawa wszechniemców w Radzie Pań­
stwa. której charakterystycznym objawem był 
niesłychany w swej brutalności okrzyk 
wszechniemieckiego posła Heinego, że „zama- 
ło jeszcze łudzi powieszono w Galicji“.

Cyniczne te słowa wywołały takie wzbu­
rzenie w Izhie. że posłowie słowiańscy o mało 
pięściami nie byliby wymierzyli sobie satys­
fakcji na krwiożerczym prowokatorze. Ostate­
cznie nastąpiło formalne zadosvéuczynienie 
przez powołanie Heinego do porządku i przez 
odpowiednią rewokację ze strony przedstawi­
ciela Związku Narodowo-Niemieekiego, posła 
Stoelzła. Ale echo brutalnego okrzyku Heine­
go tak szybko nie ucichnie. Odsłania Ono an­
tagonizmy tak głębokie i tak jaskrawe, że i 
przy największym optymizmie trudno wróżyć 
austryjackiej Radzie państwa owocnej działal­
ności —- szczególnie wobec braku silnej dyrek­
tywy zgóry.

Sparlamenlaryzowanie gabinetu?
Wiedeń, 18. VI. „N. Aeht Uhr BI.“ dono­

si, że toczą się rokowania w sprawie sparla- 
mentarvzowania gabinetu przy udziale pola­
ków i czechów. Jako żądania polaków pismo 
wymienia, aby obok teki ministra dla GaliMi. 
powołania cywilnego namiestnika, powołanych 
zostało do gabinetu jeszcze dwuch polaków s 
dwuch parlamentarzystów czeskich. Ten sam 
dziennik wymienia ambasadora hr. Tarnow­
skiego jako kandydata na namiestnika Galicji, 
Dr. Dobrzyńskiego jako kandydata na ministra 
sprawiedliwości i posła Długosza na min. Ga­
licji.

Mowa posła Daszyńskiego.
Jeżeli mówca ma wraz z prezydentem mi­

nistrów pozdrowić synów narodów Austrji, 
walczących na froncie, to nie może na to zna­
leźć innego pozdrowienia dla ludności, stojącej 
pod bronią, jak to: Precz z wojną! Precz z milł- 
taryzmem! Niech żyje pokój! .....

Mówca nie może także przyłączyć się do tej 
wiosennej mody uchylania kapeluszy, przed 
cichem bohaterstwem w kraju. Raczej należy 
dać ludności ziemniaków, mąki i masła.

Przechodząc do omawiania stosunków w 
Galicji, oświadcza że Gałicja pod względem 
gieoeraficznym, historycznym, gospodarczym. i 
narodowym tworzy obce ciało w organizmie 
Austrji Jeżeli ktokolwiek na świecie zapom­
niał o istnieniu państwa polskiego, naród pol­
ski ani na chwilę nie zapomina, do jakiego 
państwa należy. Pod względem gospodarczym 
Galicja bvła rynkiem zbytu dla Austrji i było 
to połączone z wszelkiemi cierpieniami takiego 
stanowiska. Galicja znosi wszelkie niedomaga­
nia kolonji, minio wielkich skarbów swoich, 
które mogą ją uczynić rajem Europy środko­
wej.

ką, wszędzie zagospodarowali się szpiedzy, a 
mv jłocieszaliśmy się tvlko tern, że przecież na­
stąpi jaśniejsza przyszłość.

Ale w sierpniu 1956 w sprawie polskiej wy­
gotowano inny plan który ujawnił się w doku­
mencie hi-torvcznym z 5. listopada. Plany po­
laków Galicji zi’i ełme się rozbiły. Kiedy «mar­
ły cesarz odczuł R gorvez i zrozumiał ją. w piś­
mie z 4. listopada dc Dr. Koerbera objawił swą 
wolę, by Galicja otrzymała prawo regulowa­
nia swoich spraw samodzielnie, o ile na to po­
zwoli dobro | ai siwa i przynależność kr., ¡u do 
niego. Wzięliśmy się do pracy, by pokazać, ja­
kiego uregulowania solni życzymy. Oświadcze­
nie jednak ministra skarbu bvlo lego rod'aj u, 
żeśmv stracili wszelką nadzieję. bv projekt wy­
odrębnienia zir-toł przeprowadzony. Jakież 
mieliśmy wyjście, skoro pismo odręczne « 4. 
listopada słało się bezprzedmiotowem? Czy 
chcccie panowie. żebvśmv mv którzyśmy w 
tej wojnie krew wvloczvli z tysiąca naszyci» 
ran. w tvm stroju nędzarzy pokazali, się jako 
prowincja auslrvjacka i przyjęli to jako wy­
nik wojny światowej? W kwestji polskiej, nie­
ma innego rozwiązania, jak tvlko albo państwo 
polskie, albo przejście do tego państwa..

Mówca omawia następnie rezolucję kra­
kowską i zauważa, że dostęp do morza .jest.do­
stępem przez kawałek skanalizowanej Wisły 
do porłu gdańskiego. Omawia stosunek pola­
ków do Korony, wykazując, że ten stosunek bvt 
zawsze odrębnym, ponieważ oolitvka polska 
stanowiła zawsze cześć polityki zagranicznej 
Austrii. Polacy nie tracą nadziei, że słowa, wy­
powiedziane przez monarchę, że on nas rozu­
mie. coś znaczą. (Oklaski na lawach polskich.) 
Rezolucja krakowska nie jest żadną mrzonką, 
lecz jędrną polityką realna dla ekśpnnzji Au­
strii. Nie z wdzięczności, lecz uznając wspól­
ne inłeresy. rezolucja mówi o tern, że potaży 
pragną zawsze iść z Austria. Dokument z 5. 
listopada mówi o tern. że.polacy w Królestwie 
potskiem dostana niezawisłe państwo. Jeżeli 
polary oświadczyli, że pragną nietvlkrt nieza­
wisłej ale także ziednoczonei Polski, to jedno 
drugiego nie wyklucza. Polacy i mocnr-twa 
centralne na tern zyskają, jeżeli szybko utwo­
rzy sie silny, świadomy celu rząd polski i rze­
czywista reprezentacja narodowa w Królestwie 
Polskiem. (Potakiwania na ławach polskich.)

Mówca omawia następnie sprawę użycia 
polskich legionów, skutki rewo.tucii rosyjskiej 
i zauważa, że woina mogłaby się zakończyć za 
przyczynieniem się socialnych demokratów.

Mówca wskazuje nasiennie jakie uczucia 
poruszały posłami socjalno demokratycznymi, 
udaiacymi się na konferencje międzynarodową 
do Sztokholmu, i kończy słowami- Nie ctvemy 
niczyjej krzvwdv. pragniemy tvlko naszego 
prawa. Kto pragnie ńokoiu. ten musi go wes­
przeć i onrzee na zadowolonych ludach. Ludy 
postponowane nie sa żadna rękojmią nokoiu. 
To jest nasze najgłębsze przekonanie. Wyrazi­
liśmy to w Krakowie i proszę to a nic innego 
przyjąć do wiadomości. (Oklaski na ławach 
polskich.)

Poseł Głąbiński zaznacza, że rządy w Ga­
licji, w czasie wojny bezwarunkowo stanow­
czy miały wpływ na umysły ludności i na po­
litykę Koła Polskiego. Koło Polskie domaga 
się ostrego ukarania wszystkich winnych bez 
względu na ich stanowisko. Żywe oklaski na 
ławach polskich. Jest rzeczą łatwą, podnosić 
zarzuty zdrady stanu. Największymi i najnie­
bezpieczniejszymi zdrajcami stanu są ci, którzy 
naruszają konstytucje i ustawy, którzy korru- 
pcją, demoralizacją administracji, postpono­
waniem i obrazą najświętszych uczuć narodu 
wywołują rozgoryczenie wśród ludu bez pań­
stwa i dynastji. (Oklaski na ławach polskieii). 
Piętnem zdrajców obłożono także urzędników, 
zwłaszcza urzędników kolejowych, polaków I 
rusinów, ale wszyscy kolejarze zostali uwol­
nieni. Mimo tego jeden z wyższych urzędników 
kolejowych Austrji w Izbie powtórzył podej­
rzenie. Mówca oczekuje, że minister kolejowy 
udzieli Izbie wyjaśnień o zachowaniu się urzę­
dników kolejowych w Galicji. (Oklaski na ła­
wach polskich). Wobec stwierdzenia, że naczel­
nicy stacji w Galicji nie rozumieją słowa po 
niemiecku, musi mówca stwierdzić, że ten za­
rzut polega na kompletnej nieznajomości urzę­
dników i stosunków w Galicji. W ciągu wojny 
wysłano do Galicji niemieckich urzędników 1 
pódurzędników, którzy nie władają ani języ­
kiem polskim ani ruskim. Ci stworzyli wielkie
niebezpieczeństwo dla bezpieczeństwa ruchu i 
życia ludzi.

Wobec prezydenta ministrów oświadcza 
mówca, że gdyby słowa prezydenta ministrów 
o marzycielstwie, o narodowej egzaltacji miały 
być zwrócone pod adresem polaków, musialby 
słowa ta^j|zyjąć z jak największem zdziwie­
niem. Polacy przypominają sobie podobne ode­
zwanie się jednego cara rosyjskiego, który przed 
laty osiemdziesięciu, przyjmując polaków W 
Warszawie, rzucił słowa; Tylko bez marzeń, 
panowiel Polacy mimo marzeń utrzymali się., 
pozostali im wierni i o swoje sny przyszłości 
krwawo walczyli. Carstwa już niema, ale po­
lacy są jeszcze! (Oklaski na ławach polskich).



i Gdyby prezydent ministrów wystosował te 
felowa pod adresem polaków, to polacy zaapelu­
ją do wyższego miejsca, do monarchy, zaape­
lują do tej dynastji, która z dynastją polską 
połączona jest tyloma węzłami pokrewieństwa 
,'v, caI.ej Po,sce tak bardzo jest szanowaną. 

^Oklaski na Jawach polskich).
Omawiając uchwaloną przez polaków re­

zolucję, podnosi mówca, że polacy nigdy nie 
\dali powodu do mniemania, jakoby wyrzekli 
¿ię swego politycznego „credo“. Gdyby się zna­
lazł jakikolwiek polak. którvbv chciał to twier­
dzić, to mówił nieprawdę. (Oklaski na ławach 
'polskich), ('zpanie niezbędności potężnego 
państwa polskiego toruje sobie wszędzie dro

Tylko potężne, zdolne rzeczywiście do ży­
cia i pod względem politycznym i gospodar­
czym samodzielne państwo polskie byłoby w 
tnożności wypełnić swoją historyczną misję, 
Jako żywotny organiczny czynnik" między 
Wschodem i zachodem. (Oklaski na ławach 
polskich). Tylko rzeczywiście samodzielne 
państwo polskie może być trwałą podstawą dla 
pokoju europejskiego.

\ Jakże jest możliwem, by w przyszłości, 
gdyby Europę spotkało nieszczęście drugiej ta. 
'«iej wojny jak obecna, polacy byli znów no- 
^dzielenj miedzy rozmaite obozy nierzyjanel- 
Skie i jak sobie świat wyobraża przyszłe kom­

binacje międzynarodowe? C.zv mają bvć one 
«awisle od woli rządzących, a nie tvch. którymi 

(#ię rządzi? Po wojnie światowej musi powstać 
iiowy świat i nowe żvcie. Ważnvm czvnn?- 
,Jtiem tego nowego porządku ma bvć wielkie 
zjednoczone królestwo polskie. (Oklaski na 
Sawach polskich). Jeżpli p. Dobemig mówił o 
Konieczności utrzymania i trwałego wpływu na 
Obszary zdobyte, to chvba nie ma na mvś’5 
Obszaru polskiego. Gdyby jednak tak było to 
Snusiałbv mówca stwierdzić, że dzisiejsze Kró­
lestwo Polskie stanowi nierozdzielny obszar i 
Sakim musi pozostać. Polacy widzą wielką 
krzywdę w tern, że ten obszar podzielono rn 
dwa obszary administracyjne i że ten podział 
trwa tak długo.

Kto pragnie trwałego pokoju dla monar-
¿hjl i Europy, kto tęskni za błogosławieństwa­
mi pokojowej pracy, ten musi się oświadczyć 
aa wolnęm, zjednoczonem państwem polskiem.

Będzie to błogosławionym znakiem postępu
¡całej ludzkości, jeżeli — obv jak najrychlej — 
przy końcu tej wojny trwały pokój nie bedzie 
Sniał żadnych przeciwników, wtenczas także u- 
tworzenie zjednoczonego wolnego państwa 
polskiego tvch przeciwników nie znajdzie. Go 
daj Boże! (Oklaski na ławach polskich).

Wiadomości wojenne.
KemstniŁał mermecfei.

Wielka kwatera główną, 17, VI, 
n WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru- 
Ua wojsk księcia następcy tronu Rupprechta: 
We Flandrii toczyła się wieczorem słaba wal­
ca działowa na południe - wschód od Ypern i 
na północ od Armentieres. Na południe-za- 
hód od Warnęton_ natarły dwukrotnie oddzia­

ły angielskie, odparto je Od kanału pod La 
Massće aż do kolei Arras - Gambrui panował 
«żywiony ruch bojowy artvłerji. Pod Monchy 
' (.roisclłes aaąliey rano i wieczorem w dal- 
ezvm ciągu atakowali. Podczas gdy nieprzyja- 
tieł na wschód od Monchy z łatwością został 
odparty, wtargnął on na oółnoe-zaehód od 
uułieeourt przejściowo do naszych rowów. W 
kontratakach. podczas których wzięliśmy nrze- 
fi/lo 7») jeńców, odzyskano nozyęję. Także na 
j’ohiduie-zaehód od Cambrai oraz między 
Somore i Ois«> nieprzy jaciel okazał się bardziej 
ruchliwym niż w ostatnim czasie

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
i > froncie rzeki Aisne urósł ogień chwilami 
I» znacznej siły. Przy Ghemin des Dames 

v, b'r >nełv wieczorem oddziały szturmowe pul- 
’•o bewaeskicoo do pozycji francuskich na pół- 
łi/v zachód folwarku Hurtcbise. zdobyły 
v ’,kuś» i’ór W*otrzymały się przy nim prze- 
r>w trzem < w kontratakom. Zabrano tu 
i • strzelców francuskich z 1 karabinami ma- 

oor.emi W Szampanii działalność ognio­
wa w licznych miejscach bvła ożywiona.

Grupa wojsk księcia Albrechta: Nic waż-

'A s c ij o d n i a widownia wojny: Ruch 
) O!e’.yv na zachód od Lucka, na południe- 
c s-"bori od Złoczowa i w Przvk»rnaciu wzmógł 
stę 1 ad Rrieząnami odparto rosyjską wypra­
wę wywiadowcza

. macedoński; W dolinie Stromy o-
es-. żndi kilka miejscowości, które oo-
przedmo spalili -

Pierwszy gicnerał-kwoterinistfitft 
\ Ludendorff.

Niemteckte doniesienia wieczorne.
B e r i i n, 16. VI. wiecz. (WTB.) W niekłó- 

’■yc.} odcsnkach frontu flandryjsbiego i w Ar- 
tois oraz nad rzeka Aisne i w Szampanii oży­
wiona walka działowa. Przedpołudniowe ataki 
anelików nod Monchy i na wschód od Groisil- 

odnarto; nie spowodowały one zmiany po­
łożenia. Na wschodzie nic nowego.

Berlin, 17. VI. wiecz. (WTB.) 7 żadne­
go frontu nie nadeszły wiadomości o ważniej- 
izych wydarzeniach.

Z wojny łodzi podwodnych.
Berlin, 16. VI. (WTB.) 1, Na obszarze

«blokowanym północnej widowni wojny nasze 
łodzie podwodne zatopiły świeżo 21 300 ton. 
Między zniszczonemi statkami znajdowały się 
uzbrojony parowiec francuski „Seąuana“ (5557 
ten), angielski trójmasztowiec „Detlef Wagner“ 
z ładunkiem korku oraz trzy po brzegi nałado­
wane parowce, z których dwa wystrzelono z 
konwojów i wiejki żaglowiec z towarem do 
Francji. Ładunki reszty statków są nieznane.
. 2. Nasze łodzie podwodne na Morzu Śród-

ziemnem zatopiły znowu wielką ilość parow­
ców i żaglowców o pojemności 32 316 ton. Mię 
dzy temi statkami znajdowały się po brzegi na­
ładowane parowce angielskie „Milleeent 
Knight“ (3563 ton) i „Boldwell“ (3M&|on) któ­
re wystrzelono z konwojów, płynących w kie­
runku wschodnim, oraz uzbrojony parowiec 
angielski tvpu „Worcestershire" (7175 ton). Da­
lej zatopiono uzbrojony parowiec francuski o 
pojemności 6500 ton, który jechał w konwoju, 
zabezpieczonym przez trzy kontrtorpedowce.

Szef sztabu admiralicji.

1_. Z walk w powietrz«.
Berlin, 17. VI. (VV11$.) Urzędowo dono­

szą: Bardziej ożywiona działalność, rosyjskich 
1 sit morskich w wojnie podwodnej i minowej 

spowodowała środki zaradcze ze strony nie­
mieckiej. które miały wynik następujący: Dn. 
13.. czerwca obrzuciły latawce podstawę opera­
cyjną rosyjską l.ebarę dobrze wvmierznnemi 
bombami eksplozywnemi i palnemi. I)n. 14. 
czerwca obrzucono bombami z dobrym widocz 
nie skutkiem położoną na wyspie Runo, w za­
toce rvjskiej stację dla floty.

W głównym budynku jako i budynkach 
pobocznych zauważono liczne pożary. W 
związku z tą wynrawą wylądowała dn. 15. 
czerwca część latawców naszych na wyspie 
i zburzyła pozostałe jeszcze części tej podsta­
wy operacyjnej. Wszystkie latawce wróciły po 
przeprowadzeniu swego zadania.

Wyprawa Zeppelinów na Anglię.
Berlin, 17. VI. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: Jedna z naszych eskadr napowietrznych 
marynarki zaatakowała w nocy z 16 na 17. 
czerwca pod dowództwem kapitana korwety 
" iHnra Scbutzegn ważne twierdze południo­
wej Anglji ze stwierdzonym dobrym skutkiem, 
kierowcę mnsim i,,..,/ ucięte wałki z aa 
gtelskie.mi siłami morskiemi i lądnwemi i lo­
tnikami. Podczas nich został po przeprowa.łzo- 
nvjn ataku „L. 48“ przez lotnika nieprzyjaciel­
skiego strącony w płomieniach do morza, przy-: 
czem znalazł śmiprć bohaterską wvmienionv 
powyżej dowódca razem z całą załogą. Reszta- 
sterowców wróciła cało.

Szef sztabu admiralicji. 
Doniesienie angielskie o wvnrawie Zenpelinów,

Londyn. 17. VI. (WTB.) Urzędowo do­
noszą: Rychło rano zbliżyło się kilka sterow- 
cov/ do wybrzeża wschodniego i jxiludniowo- 
wsrhodnipgo. Dwa dotarły niedaleko do wnę­
trza. Jeden przeleciał nad wybrzeżem wschnd- 
nio-angiełskiem, drugi przybył do Kant. Ten 
ostatni rzucał bomby. Wyrządzono nieco szkód 
i w pewnem mieście nadbrzeżnem wybuchł po­
żar, Jednego Zeppelina strącono w płomieniach.

Komunikaty austryssclne.
W i e d e ń, 16. VI. (WTB.) Wschodnia 

widownia wojny: Rosyjski ogień działowy w 
wschodniej Galicji miejscami silniejszy. Poza 
tern nic nowego.

Włoska widownia wojny: Przerwa bojo­
wa nad Soszą trwa W przełęczy Ploeckenń 
działalność nieprzyjaciela jest bardzo ożywio­
na. ^a. P°£ranicz« na południe od doliny su­
gańskiej rozwinęły się wczoraj znowu gwałto­
wne walki. Nieprzyjaciela odparto. Na ob­
szarze góry Zebio rozbił się atak nieprzyjaciel­
ski. "W odcinku góry Adamełlo nienrzyjaciel 
zajął wysunięty w iodowce posterunek.

Południowo - wschodnia yćidownia: Bez j 
zmian.

W ied eńi 57. VI. (WTB.) Wschodnia wi­
downia wojnv: Nad 'wschodnią granicą węgiep- 
ską .miejscami u tarcz, ki patrolek. Pod Brzeząh ! 
nami odparto rosyjskie oddziały wvwiadowr.w. j 

Włoska widownia wojny: Austro-węgrtr ■ 
skie eskadry latawców zrzuciły w Goryckiem 
na pozycje włoskie Mossa ze skutkiem bomby. 
Poza tern nic ważnego. ;

Południowo-wschodnia widownia wojny: 
Bez zmian,

Zastępca szefa sztabu srfenerałnego: ś-
von floefer marszałek noînv porucznik,

Z waik na morzu.
Wiedeń, 16. VI. (WTB.) Urzędowo do­

noszą: Wydarzenia na morzu: Jedna z naszych 
łodzi podwodnych dnia łl. bm. zatopiła na 
Morzu Śródziemnem angielski kontrtorpedowiec 

klasy L„ o pojemności ca, 1000 ton.

KemiÉffsïfcal^ franeuslcie«
Pary ż, 16. VI. (WTB). Sprawozdanie 

piątkowe wieczorne: Dzień był spokojny o- 
prócz w odcinku Hurtebise-Craónne', gdzie obi« 
artylerje stale są czynne.

Sprawozdanie belgijskie: Dość silna walka 
działowa w kierunku Schiliarbenv i Steenstraa- 
te-Hetsas.. Wczoraj zestrzelili lotnicy nasi dwa 
latawce nieprzyjacielskie, które spadły w lin­
iach nieprzyjacielskich. Dziś rano strącono 
trzeci latawiec nieprzyjacielski, zaatakowany 
przez nasze latawce pod Kevem.

Armja wschodnia: Dnia 14. usiłował nie­
przyjaciel w okolicy jeziora Doiran po przygo­

towaniu działowem wykonać trzy ataki na po­
zycje angielskie; odparto go. Dość silna dzia­
łalność arłylerji na prawvm brzegu Wardaru 
i chwilami w łuku Czernv. Lotnicy angielscy 
obrzucili bombami dworzec w Porna w odle­
głości 55 km. na pohidnio-wschód od Spresu. 
W Tesałji urządziła się giówna siła wojsk na- 
szveh w nkoliev Larvcy. Nasze oddziały wy­
sunięte ,bez trudności zajęły Daniele i Kordic 
nad koleją z Volo do Trikaly.

Jeflnomvśłność Parlamentu francuskiego.
Paryż. 16. VI. (WTB). Izba przyjęła kre­

dyty na tymczasowe dwunaste budżetowe na 
111. kwartał 535 głosami przeciw 4.
Senat francuski wobec przedstawicieli Ameryki.

Paryż, 15. VI. (WTB). Gieneral amery­
kański Pershing i ambasador Sharp brali dziś 
udział w posiedzeniu Senatu. Ribot udał się 
do nich do loży dvplomackîej i powitał ich. 
W przemowie stawił Viviani skuteczna finan­
sową i militarną pomoc Ameryki.

^omunsSt^ł angtels&i«
Londyn, 16. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

piątkowe wieczorne: Zaatakowaliśmy dalsza 
część linji Hindenlmrga na północo zachód od 
Bullecourt i zdobyliśmy ją. Niemcy stawiali 
zacięty opór i mieli ciężkie straty. Ujęliśmy 48 
jeńców. Na svschôd od Loos i w pobliku rzeki 
ł.vs podjęliśmy skuteczne wyprawy, podczas 
których ujęliśmy jeńców. Zmuszono do lądo­
wania 4 latawce niemieckie, 3 strącono poza 
obrębem naszego widnokręgu. Z naszych lata­
wców 2 nie wróciły. Obie artvlerje bvlv czvnne 
na północ od rzeki Scarpe między Armentieres 
i Ypern. §

Komunikat włoski.
4 Rzym, 15. VI. (WTB). Sprawozdanie 

Piątkowe: Na całym froncie działalność arty­
lerii. Ostrzeliwaliśmy wywiadowców nieprzy­
jacielskich w pobliżu przystanku kolei Gallia­
no (dolina Adygi) i. maszerujące oddziały w

dolinie trawinjolskiej i sugańskiej. Usiłowań« 
alaki patrolek nieprzyjacielskich na pozycje 
nasze nad rzeczką Masso nie miały powodzenia. 
Buch napowietrzny zaznaczał się szczególnie 
na froncie trentyńskim. Dwa latawce nieprzy­
jacielskie odpędzono, na tamtych stokach Mon­
te Verena i w dolinie Maggow, dwa zmuszono 
w dolinie sugańskiej do ładowania w własnych 
linjach, 5. ugodzony ogniem naszym spad! na 
tamtą stronę Monte Zebio. Z naszych lataw­
ców jeden nie wrócił. '

Komunikat bułgarski.
# Sof ja, 15. VI. (WTB). Sprawozdanie 

piątkowe. Front macedoński: Kilka ataków 
ogniowych ze strony nieprzyjaciela na pobiec 
od Bitolji i w luku Czerny. Ożywiony ogień 
w okolicy Mogleny. Między Wardarem i je­
ziorem Doiran nieprzyjacielski ogień działowy 
chwilami wzrósł do znacznej siły. Na całym 

■ froncie ataki patrolek wywiadowczych z wy­
nikiem dla nas pomyślnymi.

Front rumuński. Tu i owdzie ogień dzia­
łowy w okolicy Tulcei.

Król Ferdynand bukarski w Dreźnie.
_ Drezno, 17. VI. (WTB.) Król Ferdynand 
bułgarski przybył tu dziś celem złożenia wizyty 
królowi saskiemu. W towarzystwie króla znaj­
dował się m. i. prezes ministrów Radosławów.

Żywność dla Bełgji.
Beri in, 15. VI. (WTB.) Po długiej przer­

wie przybyły znowu w ostatnich dniach statki 
belgijskiego komitetu niesienia pomocy z ży­
wnością dla Belgji do Rolerdamu. Przybycia 
dalszych statków oczekuje się w dniach najbliż­
szych.
Zapowiedź dele^acii rosyjskiej w Sztokholmie.

Berlin, 16. VI. Według „Vorwaertsa“ 
zatelegrafował Komitet wykonawczy Rady ro­
botników do Brantinga i Huysmansa, przewo­
dniczącego Wydziału holendersko - skandy­
nawskiego, pod datą 12.: „Delegacja nasza nie­
bawem przybędzie do Sztokholmu",

Pod znakiem rewolucjiw Rosji.
Pismo Rządu Tymczasowego 

do koalicji.
Petersburg, 17. VI. (WTB.) Dnia 13 

czerwca podczas wizyty, jaką Albert Thomas 
złożył członkom Rządu Tymcz., doręczył mini­
ster spraw zagranicznych Tereszenko ministro- 
wi francuskiemu przed jego odjazdem do Fran­
cji następujące pismo:

Rewolucja rosyjska Ect niefolko przeoh-a- 
żeniein wewnętrznego ustroju Rosji. Jest ona 
tąkźe i to w pierwszym rzędzie czynnikiem na­
tury moralnej, czynnikiem ujawniającym wolę 
narodu rosy jskiego, pragnącego urzeczywistnić 
swój ideał równości, wolności i sprawiedliwoś­
ci metytko.na polu wewnętrznej polityki kraju, 
lecz także, w’ stosunkach międzypaństwowych. 
Wola ta jest źródłem, z którego rosyjski rząd 
rewolucyjny czeimie swą siłę. Jej służyć jest je­
go pierwszym obowiązkiem i jego posłannic­
twem.

Rosja w walce z nieprzyjacielem broni 
wielkiej idei yrolności i ma jako cci wojny 
stworzenie pokoju powszechnego na podsta 
wach, które wykluczają wszelkie postępowania 
dro^ą gwałtu z’ jakiejbądź strony i wszelką im - 
perjalistyczną próbę w jakiejkolwiek formie. 
Rosja nie ma żadnych planów zaborczych i

Siwstawia się stanowczo wszelkim tego ro- 
i dążeniom. Wierny zasadom tym, naród 
rosyjski zdecydowany jest stanowczo zwalczać 

zamiary imperjałistyczne wroga, otwarte czy 
ukryte, tak na polu politycznem, jak i na polu 
interesów finansowych i gospodarczych.

Jeżeli mimo to między naszym rządem a 
rządami koalicji powstać mogły "pewne różni­
ce zdań co do celów wojennych, nie wątpimy, 
że silne węzły, jakie łączą Rosję z jej sprzy­
mierzeńcami, zabezpieczą zupełną zgodność co 
do wszystkich kwestji na podstawie zasad, ja- 
kiemi ożywiona jest rewolucja rosyjska. Pozo­
stając niewzruszenie wierną wspólnej sprawie 
sojuszników, demokracja rosyjska wata z żywą 
radością postanowienie tych mocarstw sprzy­
mierzonych, które oświadczyły gotowość dać 
folgę Tymczasowego Rządu życzeniu Rosji, by 
poddano rewizji układy, dotyczące ostatecz­
nych celów wojennych.

Proponujemy . w tym celu zebranie się 
przedstawicieli państw sprzymierzonych, któ- 
reby odbyć się mogło w na jbliższym czasie, 
skoro nadarzą sic pomyślne ku temu warunki. 
Jedna atoli umowa, mianowicie ta. która dnia 
5. września 1914 podpisana została w Londynie 
i później ogłoszona, a która wyklucza możli­
wość zawarcia pokoju odrębnego przez jedno z 
państw koalicyjnych, nie ma być dyskutowaną 
na tern zebraniu?
Walny zjazd Rad. — Nowi ludzie. — Przygoto­

wania konstytucyjne.
Petersburg, 16. VI. (WTB.) Walne ze­

branie Rad robotników i żołnierzy z całej Ro­
sji, którego otwarcie naznaczone było na y/czo- 
rai, dopiero dzisiaj się odbyło. Zebrało się prze­
szło 700 delegatów.

Pisma donoszą o zamianowaniu gien. Lon- 
komskiego na szefa sztabu gieneralnego naczel­
nego wodza. Admirał Makscmow, który podał 
się do dymisji, zamianowany został w miejsce 
admirała Russina szefem sztabu admiralicji 
przy, wodzu naczelnym. Obaj admirałowie Ka- 
nin i Kedsow, pomocnicy ministra njarynarki, 
wzięli dymisję.

Komisja dla opracowania ustany wybor­
czej dla zgromadzenia konstytucyjnego oświad­
czyła się 27 głosami przeciw 9 za proporcjonal­
nym systemem wyborczym.

Zamieszki w Rosji.
Petersburg, 15. VI. (WTB). Miasto 

Kirsanow w prowincji Tambow ogłosiło się 
republiką samodzielną. Podczas wałki mię­
dzy obywatelami i przedstawicielem Rządu 
Tymcz. zabito 8 osób i raniono wielu. Bur­
mistrz Kirsanowa Trunino został aresztowany.
Zwolennicy Rady kronsztackiej. Wizyta u 

Hendersona.
S z t o k h o 1 m, 15. VI. (WTB.) Według te-

B legramu, jaki otrzymało pismo „Svenska Dag« 
bladef przez Haparandę, udał się dnia 12. 
czerwca drugi petersburski pułk karabinów ma 
szynowych w, pochodzie przez ulice z chorąg­
wiami. na których widniał napis: „Pułk wita 
kronsztacką Radę robotników." Pul uwolnił o— 
ficera. ujętego przez Rząd Tymcz.

„Birżew. .Wiedomosti“ donoszą, że pokój 
hotelowy angielskiego ministra pracy Hender­
sona w ubiegłą niedzielę wieczorem w czasie 
pobytu jego w ambasadzie angielskiej przeszu­
kany został przez włamywaczy. Bez wełnienia 
istniał zamiar zabrania ważnych dokumen­
tów. lecz znaleziono tylko rzeczy mało warto­
ściowe.

Wojna z Ameryką.
Dalsze pełnomocnictwa Wilsona.

Berno, 15. VI. (WTB). Specjalne spra­
wozdanie »Matina« z Nowego Jorku donosi: 
Senat przyjął wczoraj ustawę, dającą prezy« 
dentowi prawo rozporządzania wywozem ame^ 
rvkańskim, Dalej wykonywać będzie prezy^ 
dent kontrolę nad statkami handlowemi wszy-* 
stkich państw. Żaden siatek nie będzie mógł 
w przyszłości, bez osobnego zezwolenia ani opu­
ścić portu ani zabierać towarów. Leżące chwi­
lowo w portach Stanów statki państw neutral­
nych które nie wyruszają z .obawy przed nie« 
mięckieini łodziami podwodnemi, muszą na­
tychmiast udać się w drogę albo tracą prawo 
zwijania do portów Stanów Ziednoczonvch. 
Wilson zamierza, jak twierdzi »Matin«, stoso­
wać jak najostrzej, to prawo i szczególnie pod­
dać jak najostrzejszej kontroli wywóz do 
państw neutralnych, które w tej czy owej for-; 
mie aprowizują Niemcy.

Z niebu antywojennego w Ameryce.
Berno. 17. VI. (WTB.) »Petit Parisien« 

donosi z Nowego Jorku: W nocy z 14. na 15. 
odbvlv się w Nowvm Jorku zebrania antvmi’i- 
tarvstyezne. Aresztowano 200 ludzi, prol?stn ją« 
cych przeciw ustawie wojskowej. Przyszło ¿0 
kilku starć z policją.

Robotnicy amerykańscy a wojna.
Waszyngton, 14. VI. (WTB.) Prezy«* 

dent amerykańskiego Związku robotniczej© 
wysiał telegram do zorganizowanych robolom 
kńw z delegacji amerykańskiej dla Rosji, w Utó-i 
rym mówi: Sprawą, dla której Ameryka dobyła 
oręża, było zabezpieczenie zasad demokracji dla 
każdego kraju oraz konieczność życia w^asnem 
życiem, przysługującą wszystkim narodom, wiel 
kim czy małym. Ghociaź pragniemy pokoju jak 
najusilniej, to przecież nie powinien wziąć gó­
ry naród, nie dotrzymujący wiary. Świat nie 
może dłużej ścierpieć do połowy autokracji ł 
demokracji. Albo jedną, ałbo druga odniesie 
zwycięstwo. Robotnicy amerykańscy walczyć 
będą za zniszczenie autokracji 5 zwycięski® 
wzniesienie i utrzymanie demokracjh

Gienerał Pershing.
Gieneral Pershing, który ze swą główną’ 

kwaterą przybył do Francji jako szef pierwsze-! 
go korpusu amerykańskiego na froncie zacho­
dnim, uchodzi za jednego z najdzielniejszych o« 
fięeęów Stanów Zjednoęzonych. Liczy óń obe« 
cnie 57 lat. a urodził się w Missouri. Jako mło« 
dy j>od porucznik, który codopiero ukończył a« 
kademję w Westpoint, otrzymał chrzest ognło« 
wy w zaciętych walkach ze słynnym wodzem 
indjan Geronimo, który na czele wszystkich 
szczepów Nowego Meksyku ruszył przeciw bia« 
łym. Pershing czuwał przez kilka lat nad gra« 
ńicą z 6 pułkiem kawalerii i zasłużył się powa< 
żale wobec Stanów Zjednoczonych.

Wówczas jednak armja amerykańska by* 
ta bardzo mała, a oficerowie awansowali bar« 
dzo pow’oii. Pershing awansował tedy na ka« 
pitana dopiero w wojnie hiszpańsko-amerykan 
skiej. Stopień ten uzyskał za waleczność. Nastę­
pnie wysłano go na Filipiny jako gubernatora 
wojskowego w Mindiano, gdzie wykazał z jed* 
nej strony zdolności wojskow’e, a z drugiej u- 
miejętnośc obchodzenia się z krajowcami. W 
roku 1906 prezydent Roosevelt zamianował g© 
gienerałem brvgadv, z pominięciem nie mniej, 
niż 962 oficerów’. Potem był przez szereg lat 
głównodowodzącym w kaliforn! iskim obwodzie 
wojskowym aż do ubiegłego roku , w którym 
otrzymał komendę w korpusie ekspedycyjnym 
przeciw Meksykowi. Odkomenderowanego lam«' 
dotąd spotkało wielkie ,nieszczęście: w San 
Francisco spłonął dom, w którym mieszkała je­
go rodzina, a w płomieniach zginęła jego żona 
wraz z dwojgiem dzieci: tylko najmłodszą cór­
kę zdołano uratować. (P.)

Położenie w Greeii.
Prasa francuska a Venizelos.

Berno. 17. VI. (WTB.) Manitest króla
Aleksandra do narodu greckiego prasa francu­
ska przyjmuje bardzo nieprzychylnie jako do­
wód. że król idzie śladem króla Konstantego, 
Pisma podnoszą, że konstytucja musi zostać 
przywrócona i że należy na nowo zwołać Izbę 
ven i żeli styczną, która dn. 12. czerwca 1915 r. 
została wybrana i później rozwiązana.

Venizełos przedmiotem rokowań koalicji.
B er I i n. 17. VI. Kilka pism berlińskich do­

wiaduje się z Londynu, że rząd angielski odpo* 
wiedział Ve«izelosowi. który niezadowolony s 
chwilowych stosunków w Grecji, osobiście za* 
mierzą! udać się do Paryża i Londynu, iż ni® 
może go narazie przyjąć, ponieważ nie zgadza 
się jeszcze z gabinetami w Paryżu i Rzymie co 
do kwestji greckiej.

W Grecji pannie spokój.
Paryż, 17. VI. (WTB.) Z Aten donoszą;

Król Konstanty opuścił Grecję. Rząd J nadko* 
misarz poczynili wszelkie zarządzenia, ażeby, 
zapobiedz wszelkiemu zakłóceniu porządku. 
Władze w Pireusie zawezwali za pomocą pla«, 
katów wszystkich posiadajacvch broń, ażeby ją 
do jutra oddali pod groźbą ciężkich kar. W Piren 
usie wylądowano dziś nowe wojska. Wszystko 
wskazuje na blizkie polepszenie kwestji żywy 
nościowej.



Wiadomości polityczne,
Południowe f.h:nv przyłączają się do rewolucji.

Nowy Jork, 17. VI. (WTB.) Tutejsza 
chińska Liga narodowa otrzvmala telegram z
Kantonu, zapowiada jacy wielkie operac je mili­
tarne, w 6 południowych prowincjach Chin 
przeciw rządowi. Telegram dodaje, że wojska

Eoludniowej części Chin maszerują już ku Ma­
zana.

i Projekt dyktatury w Chinach.
r e P e kin, 14. VI. (WTB.) C.zanghsun wzbra­
nia, się przybyć-do Pekinu; powstańcy zamie­
rzają zwołać zebranie reprezentantów do Tient- 
ginu celem ustanowienia rządu tvmez. z dyk­
tatorem na czele jako przewodniczącym.

Składki i pokwitowania.
* Na bydgoskie Koło ziemianek złożyła 

sni Helena Znaniecka z ł.ąkocina w miejsce 
ieńca na trumnę śp. Heleny Mieczkowskiej

Wiadomości mititeows i potoczne.
Poznań, dnig J8-ge czerwca 1917.

Kalendarz Dzid:Wawrzyńca Marka.
Drogosława

Jutro: Gerwazego i Protazego 
Borzysiawa

Wodiód ałedea Dziś; 3.39 zachód: 8,23
Jutro: 3.39 _ 8 24

Wsebód księżyca:Dziś: 2,21 „ ■ 7,47
Jutro: 3,13 „ 8^36
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“» • NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 

polskich, baaki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem
w Poznania przy ak Teatralnej 2.

T* .P^powtednfa pogody beri, stacji me- 
»eoroiogicznej na wtorek 19 bm.: bardzo ciepło.
przeważnie pogodnie, sucho.
' — i

OSOBISTE.
. ~ f Ś. p. Henryk Nenne!, zastępca naczel-

Sika 5 redaktor filji ę. k. teł. Biura korespon- 
encvjnego w Krakovvie, zmarl nagle przy pra­
sy. Po studjach uniwersyteckich poświęcił się 

pracy w Biurze korespońdencyjnem, powołany 
tam zaraz po utworzeniu krakowskiej filii ja­
ko znakomity stenograf polski i niemiecki. Po­
za biurem pracował w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, gdzie jako lektor uczył stenografji; 
»czyi też stenograf ji w niektórych krakowskich

¡zakładach naukowych handlowych. — Zgon 
ego wywoła! głęboki żal wśród redakcji kra­
kowskich, u kolegów i znajomych, którzy umie 

li cenić jego szlachetny charakter i koleżeńskie 
przymioty. Zawsze niezmiernie grzeczny, pra­
cowity, uczynny. spokojny, pozostawia wśród 

’dziennikarzy krakowskich pamięć jak naj­
lepszą,

KRONIKA MIEJSCOWA,

“* * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego
.* Poznaniu

We wtorek poraź pierwszy po cenach 
gniżonych (Dramatu) „Skalmierzanki'1, korne- 
Ojoopera Kamińskiego, ciesząca się coraz wię­
kszym powodzeniem.

i W czwartek na wielostronne życzenia 
Inteligencji z prowincji raz jeszcze „Matka ro- 
Uu" dramat w pięciu odsłonach Grillparzera, 
Spolszczony przez Stanisława hr. Starzyńskiego.

Bilety wcześniej nabywać ¡nożna w księ­
gami P. M. Niemierkiewkza plac Wilhelmów- 
Bki 3 od godz. 8—12. I od 3—S.

Początek przedstawień punktualni© o fłk 
dżinie 7M

—- * Ze sceny. W sobotę wznowiono na 
scenie tutejszej znaną od lat krotochwilę Brau- 
dona „Ciotka Karola", która napisana nader 
zręcznie, dostarcza dużo okazji do ronienia łez 
Wesołości. Grał mniejwięcej cały zespól arty­
styczny naszej sceny. Podobali się zwłaszcza:

ÍJ. Czechowska, Kopczyński. Szatkowski, Dzia- 
osz i Kopczyński. Wystawa była okazała, a pu 
bliezność bawiła się dobrze. Krotochwila ma w 

obecnym czasie upałów zapewnione powodze­
nie.

—* Wczorajsza niedziela była najupalniej- 
szvm dniem czerwcowym od roku 48. Termo­
metr wskazywał do 30 stopni ciepła. Nic dziw­
nego. że kto mógł, szukał ochłody w podmiej­
skich ogródkach lub nad Wartą. Wypito 1- 
cean cały lemoniad, wody sełterskiej i piwa 
Wojennego.

—■ * Znaleziono wczoraj w pobliżu Parku 
Wikłorji portmonetkę z zawartością. Odebrać 
można w firmie „Astra", dom konfekcji dam­
skiej, Stary Rynek 59.

—* Zebranie Wydziału teologicznego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 
21 bm. o godz. 5 w gmachu Towarzystwa. Na 
porządku dziennym wykład ks. prebendarza 
Cieszyńskiego: „Kazania gnieźnieńskie pod 
względem hcmilitvcznem.

Ks. dr. Hozakowsk’. nrezes.
— * Walne zebranie „Ostoi“. Pod koniec 

zeszłego roku utworzona poznańska spółka wy­
dawnicza pod firmą ..Ostoja“ odbyła w sobotę 
swe drugie walne zebranie; pierwsze, odbyte 
w lutvm miało charakter agitacyjny; obecnie 
zaś było sprawozdawcze. Zagaił je w obecno­
ści 17 członków i gości prezes p. Jerzy Hule­
wicz. oddając przewodnictwo obrad w ręce p. 
Witolda Hedingera, który znów do pióra po­
wołał p. .Józefa Winiewicza. Po przyjęciu po­
rządku obrad p. Dr. Luczewski przed­
łożył krótkie sprawozdanie zarządu, wymienia 
jące ilość załatwionych korespondencji, oraz 
tvtuly dzieł wydanych i zakupionych. Nastę­
pnie p. Dr. Wlad. Hedinger przedłożył bilans 
do Si. marca hr. Dochodu było z udziałów 
i i. 21 629.05 mk.; rozchodu na urządzenie 
1852.50, na honoraria autorskie za zakupione 
dzieła i koszta adminstracyji 6647,77, pozostaje 
w bankach 16004.57. W okresie sprawozdaw- 
szym przystąpiło do spółki ogółem 40 członków 
«« SIS sí4¿talmní

Po udzieleniu przez zebranie pokwitowa­
nia Zarządowi, p. Dr. Głowacki uzasadnił pro­
jekt zmiany ustaw, mianowicie paragr. 6 i 24. 
Pierwszy dotyczy ustalenia roku obrachunko­
wego na czas od 31. lipca do 30. czerwca; drugi 
powiększa liczbę członków Rady nadzorczej z 
7 na 9; co roku ustępuje z kołei starszeństwa 3 
członków.

W dyskusji, jaka się następnie wywiązała, 
p. Niemojowski wyraził przekonanie, jakie się 
ogólnie słyszy, gdy mowa o „Ostoi“, ażeby przy 
Radzie, nadzorczej utworzono sjecjałną komisję 
oceniającą, złożoną- z ludzi kompetentnych, 
która dbałaby o to, aby wszystkie wydawni- 
stwa „Ostoi" bvłv rzeczywiście wartościowe 
pod każdym względem. Tym sposobem bo­
wiem będzie można uniknąć przypadkowości w 
doborze dzieł, oraz uniknie się wydawnictwa 
dzieł niepożądanych. — Dalej poszczególni 
członkowie Zarządu i Rady nadzorczej 
jak . pp. J. Hulewicz, Dr. Głowacki i Dr. 
Hedinger objaśniali, że obecnie do „Ostoi" przy 
stąpiło już ogółem ,02 członków z 200 udziała­
mi. że „Ostoja" nie ma na oku celów zarobko­
wych. a więc wydawać chce wydawnictwa t” 
nie, obliczając je z mniejszym zyskiem, niż to 
się dzieje przeciętnie, że zawiazała stosunki z 
Librairie „Polonia“ w Lozannie, której wy­
dawnictwa otrzymała na skład, oraz że ..Osto­
ja" ma za zadanie przyzwyczajenie ogółu na­
szego do kupowania książek itd. W końru 
przewodniczący udzielił głosu p. Dr. Czesła­
wowi Ganowiczowi, który wygłosił zaj­
mujący odczyt nt. „Twórczość Kaspro­
wicza z.punktu jego psychicznej 
e w o I u c j i". Odczyt ten zamieścimy nieba­
wem w odcinku naszego pisma.

— * Pożegnanie dzwonów. Jak wiadomo 
z rozporządzenia władz w różnych parafiach 
zdejmować będą drzwony kościelne i piszczał­
ki organów z cvny do celów wojennych. W 
„Wiadomościach parafji archikatedralnej" ty­
godniku. wychodzącym w Poznaniu, czytamy 
z okazji zdejmowania dzwonów poniższe uwa­
gi ogólne:

Nam katolikom nie jest łatwo pozbyć się 
naszych dzwonów kościelnych, z któremi tak 
ściśle, związane jest całe życie nasze. Są one 
przecież dla nas nie zwyczajnym sprzętem z 
kruszcu, ałe sprzętem szczególnie poświeco­
nym. na służbę Bożą. Każdy dzwon wśród 
wzniosłych ceremonji konsekruje biskup, po­
święcając go na wyłączną chwałę Bożą. Jakie 
wielkie znaczenie liturgiczne ma dzwon ko­
ścielny wynika stąd, że tylko biskup a nie zwy­
czajny kapłan konsekracji jego dokonać może. 
Biskup, więc ubrany w szaty pontyfikaine w 
mitrze.i z pastorałem święci dzwony nasze. Ce­
remonia rozpoczyna się odmawianiem psal­
mów, poczem miesza biskup wodę i sól i ob­
mywa nią zewnątrz i wewnątrz dzwony. Ka­
płani ocierają tak umyte dzwony ręcznikiem. 
Po odmówieniu dalszych psalmów namaszcza 
biskup dzwony Olejem św., użvwanvm do sa­
kramentu namaszczenia chorych. Czyni nim 
siedm krzyżów na stronie zewnętrznej i cztery 
krzyże św. Krzyżmem na stronie wewnętrznej 
dzwonu, mówiąc za każdym razem słowa: 
„Niech będzie pobłogosławiony i poświecony, 
Panie, znak fen. W imię Ojca,’i Syna i Ducha 
świętego. Na cześć świętego (tu wypowiada 
imię świętego, którego imię dzwonowi nadaje). 
Pokój tobie". Po modlitwie następnie okadze­
nie dzwonów i odczytanie ewangielii św. Łu­
kasza o przyjęciu Pana Jezusa w dom przez 
Marję ś Martę. Ceremonje tę zowie się konse­
kracją dzwonów. Tak tedy każdy dzwon po­
dobnie jak sam kościół, ołtarz, naczynia św., 
służące do mszy św„ jest konsekrowany, zanim 
zawieszony zostanie na wieży kościelnej.

Przeznaczenie naszych dzwonów Kościel­
nych wyraża następujący wiersz łaciński: 
„Laudo Deum yerbum, plebem yoco. congreg©

jelenim.
„Defunctos ploro, nimbum fugo, festanue hc- 

fnoro”.
(Chwalę Boga prawdziwego, zwołuję bid, 

zgromadzam duchowieństwo, zmarłych opła­
kuję, burze rozpędzam, a uroczystości czczę.) 
Dzwony nasze kościelne są tak wyłącznie po­
święcone służbie Bożej, że nie wolno w nie 
dzwonić dla żadnych celów świeckich bez oso­
bnego i wważnego zezwolenia biskupiego.

— * Z powodu braku nanieru gazetowego. 
Szereg berlińskich pism niemieckich podwyż­
sza znów prenumeratę, odnośnie cenę ogłoszeń. 
Pisma owe uszczuplają też dział redakcyjny 
na korzyść działu ogłoszeniowego. —- „Berliner 
Ixik.-Anzeiger“ donosi w numerze niedziel­
nym, iż z.powodu braku papieru zmuszony był 
cofnąć pewną ilość stronnic z ogłoszeniami.

— * Udając się w podróż dłuższą, trzeba 
po dziś dzień załatwić różne formalności, gdyż 
od 15. bm, wyszło nowe rozporządzenie. Ńa 
mocy tego zarządzenia winien każdy, kto o- 
puszcza miejsce zamieszkania odmeldować się 
w komisjach chlebowych, oddając wszystkie 
karty z wyjątkiem kart na mięso, chleb i my­
dło, które obowiązują w całej Rzeszy Niemie­
ckiej. Karty chlebowe zmienić tylko trzeba na 
podróżne. Komisje wydają specjalne poświad­
czenia odmpldunku, na tnocy którego trzeba 
znów zgłosić po karty w miejscowości, dokąd 
się wyjeżdża. O ile kto w podróży przenosi się 
z miejsca na miejsce, musi za każdym razem 
załatwić powyżej opisaną formalność.

Ci zaś, którzy pozostaną poza domem 
mniej niż 2 tygodnie, nie mogą się odmeldo- 
wywać. Winni się zadowolnić używalnością 
żarty mięsnej i chlebowej i mogą korzystać z 
zapasów, w które się zaopatrzą lub w niektó­
rych miejscowościach ze specjalnych kart dla 
gości i przyjezdnych.

Wobec podobnych trudności odejdzie za­
pewne niejednemu chęć do podróżowania, gdvż 
albo będzie się musiał narazić na głód.. albo 
zajmować czas załatwianiem formalności. 'W 
każdym razie, wyjeżdżając na czas dłuższy 
trzeba wpierw* zapoznać się z wszelkiemi prze­
pisami. Wobec tego, że wolno zabierać zapa­
sy w podróż, ustaną chyba owe sekwestry z 
kufrów po dworcach. Każdy będzie mógł dla 
swej potrzeby zabrać żywność i nie wolno te­
go urzędnikom zabierać. W danym razie 
niech się każdy do tego rozporządzenia od­
woła,

— * Dwa lata i trzy kwartały nie dał znaku 
życia o sobie mąż p. Rata językowej z Opato­
wa, który zaginął w walkach na wschodzie 2b. 
listopada 1914 r. Wszelkie starania, nawet 
przy pomocy władz, aby dowiedzieć się o ło­
sie zaginionego, były daremne. Wobec tego 
uważa«© Ratajczyka jako zmarłego; sąd zao- 
»iekowai sie maktkiens. a w kościele odpra­

wiono żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
rzekomo zmarłego. Lo niedzielę w wspólnych 
modlitwach za poległych wymieniano nazwi­
sko Ratajczyka. Tymczasem 13. h. m. nade­
szła karta od Rata jeżyka do żony z Omska na 
Syberji. w której donosi, że ocalat i jest zdrów. 
Droga karta przyszła do szwagra Ratajczyka, 
wobec klórego skarży się. że niema żadnej od 
ppwiedzi od żony, mimo że tak często do niej 
pisuje. Widocznie więc listy i karty przepa­
dały, stad o zaginionym nie można bvło się 
dowiedzieć. W domu Rata jeżyków panuje na 
tnrąlnie obecnie wielka radość. Karta wysta­
na była 20. marca 1917 r.

KRONIKA SADOWA.
—Wyrok w procesie o manipulacje zbo­

żowe. W sobotę po południu zapadł wyrok 
mocą którego Schimkat otrzymał 7 miesięcy 
więzienia, i 17 700 mk. kary. 5 miesięcy od­
liczono mu z więzienia śledczego. Na wniosek 
obrońcy wypuszczono Schimkata, który wstę­
puje do wojska, z aresztu. Teodor Galiński a 
trzymał 100 mk. kary. Sprawę przeciw Teo­
filowi Galińskiemu, odroczono.

— * (sw) Za niedozwolone obcowanie z 
jeńcami rosyjskimi skazał sąd ławniczy w 
Malborku służące Klarę Klałt i Joannę Gross 
na trzv tygodnie więzienia. Oskarżone posta­
rały się o klucz do izby zamieszkałej przez 
jeńców, których łam w nocy odwiedzały.

— * (sw) Zniżona kara. Posiedżieielkę 
Fr. Sw. z Bartlewa. której mąż padł na wojnie, 
skakano na kwartał więzienia, ponieważ utrzy­
mywała stosunek miłosny z pewnym jeńcem 
rosyjskim. S. założyła protest a sąd ławniczy 
w Starogardzie zniżył karę na 120 marek grzy­
wny względnie 40 dni więzienia.

KRONIKA WOWINflONAŁNA.
— * Kórnik. (Komunikacja.) Niektó- 

te gazety donosiły, że omnibus kursu jący mię­
dzy dworcem Dachowo Kórnik a Kórnikiem 
kursować będzie od połowy b, m. na linji Gęd- 
ki Kórnik. Otóż zmiana ta nie nastąpiła i nie 
nastąpi.

— * Katowice. (Morderstwo i samo­
bójstwo.) W Nowejwsi pod Wirkiem (An- 
tonienhutte) odegrała się w czwartek rano 
straszna tragiedja. Górnik Krey przyszedł do 
piekarza Zająca z wymówkami z powodu te­
go. że chleb. który Krayowa kazała upiec u 
Zająca, nie udał się. Podczas sprzeczki tej o- 
baj mężczyźni poczubili się. Około godz. 11 
przvbvł Krev poraź drugi do Zajaca i zastrzelił 
go browningiem z zimną krwią. Poczem zwró­
cił broń przeciw 22-letniei córce piekarza i zra­
nił ją w krzyż, a inną lekko w ramię lewe. 
Starszą dziewczynę przewieziono do lazaretu, 
gdzie stwierdzono, że kula skaleczyła nerki.

Popełniwszy zbrodnię, udał się Krey do 
soi(vsa, widocznie chcąc tam dokonać dalszych 
zbrodni, miał bowiem oprócz browninga je­
szcze pistolet nabity i kule na zapas. Szaleń­
cowi przeszkodził w tem robotnik Wołlńik. 
który, dowiedziawszy się o zbrodni u Zająca, 
»dął się za Kreyem na rowerze do sołtysa i u- 
wladomił o wszystkiem żandarma, który przy­
padkowo był tam obecny. Zoczywszy żandar­
ma, Krey począł uciekać, w pogoń za nim puś­
cił się Wołlnik na rowerze. Pod laskiem Krey 
wypalił do niego dwa razy zabijając go strza­
łem w żywot Pierwszy strzał ugodził w udo. 
Tymczasem puściło się za zbrodniarzem coraz 
więcej lodzi, do których Krey strzelał nadał, 
nie raniąc na szczęście nikogo. Jeden z poli­
cjantów wypalił wreszcie w powietrze. Krey. 
widząc, że i prześladowcy mają broń i te im 
nie ujdzie, wystrzałem w usta położył kres 
swemu życiu.

Krey dotychczas nie popełnił żadnego prze 
stępśtwa, widocznie wiec dostał napadu szału 
i w tvm stanie zamordował dwuch ludzi i sie­
bie. Zgon jego opłakują liczne sieroty. Zając, 
kłńry przed dwoma miesiącami pochował żonę, 
pozostawił 8 dzieei, Wollnik 4, tak samo Krey.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
—- „Letnisko“. Walne Zebranie „Letniska" 

E. G. m. b. H. odbędzie się w wtorek dnia 19 
hm. o godz. 8 wieczorem w lokalu Tow. Ml. 
Kup. przy ulicy Podgórnej nr. 12 b„ o czeta 
szan. członkom przypominamy — Zarząd.

f — Zebranie Tow. Przem. „Jedność“ w Po 
znaniu odbędzie się w przyszłą środę dnia 20 
Hm. o godz.' 8 wieczorem w lokalu posiedzeń 
p. Jarockiego św. Marcin 4. Na porządku ob­
rad wybór komisji rewizyjnej. Zarząd.

Ostatnie wiadomości.
Niemieckifcomtsnikat popołudniowy.

Wielka kwatera g ł ó w n a, 18. VI. 
((WTB). Zachodnia widownia wojny. Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Runprechta. 
Nad kanałem Izery, po obu stronach Ypres, nad 
rzeką Lys i od La Bassee aż do rzeczki Sen- 
sec po południu ożywiona działalność artyler ji. 
W godzinach popołudniowych bardziej 
ożywiona działalność artylerji. Na południo 
wschód od Warneton, na wschód od Ycrmcłles 
i pod Loos rozbiły się angielskie wvnrawy wy­
wiadowcze. Na wschód od Croisilles rozbiły 
się, jak w poprzednich dniach trzy angielskie 
próby zyskania na terenie za pomocą ataku.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu. 
W związku z przeprowadzoną rano ze skut­
kiem operacją oddziału szturmowego przeciw 
rowom francuskim pod Cerny ożywił się tu pó­
źniej ogień także w szerokich odcinkach fron­
tu nad rzeką Aisne i w zachodniej Szampanji.

Grupa wojsk księcia Albrechta. Oprócz 
kilku pomyślnych potyczek przedpozycyjnycb 
nic ważnego.

Na wschodniej widów.”; ’’'oiny poło­
żenie niezmienione, , -t . .

Front macedoński: Na poludnio-TacKffS 
od jeziora Doiran posterunki bułgarskie odpisr- 
ły kilka ataków angielskich.

Pierwszy gicnerat-kwntermistrzt 
- Ludendorth

Komunikaty francuskie.
Paryż, 17. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

sobotnie popołudniowe: Odparliśmy rozmaite 
nieprzyjacielskie napady niespodziewane na 
nasze posterunki małe w kierunku wzgórza 304 
w okolicy wzgórz nadmozeńskich i na wschód 
od Badonvillers. Wtargnęliśmy do niemiec­
kich rowmw strzeleckich na w*schód od Remis i 
ujęliśmy jeńców. Dość ożywione wałki działo­
we w odcinku pod Craonne i na zachód od gó­
ry Comilłet.

Paryż. 17. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
sobotnie wieczorne: Dość wdelka działalność 
obu artylerii na północ i południe od AiMłe 
oraz w Szampanji w odcinku góry (’orniliet, 
Mont Blond i w okolicy ('onręy. Zajęliśmy 
część rowu, w którym z powrotem oddział nie­
przyjacielski rano zdołał sic usadowić; załogę 
zabito albo wzięto do niewoli.

Komunikaiy anmielskie.
Londyn. 17. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

sobotnie: Zajete w czwartek pożycie na połu­
dnie od kanału pod Cnmines zaatakował wczo­
raj nieprzyjaciel po siłnem przyeotnwaniu dzia 
łowem. Odparto go w wszv=tkieb punktach.

Londyn, 17. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
sol»otnie wrieczorne: Wojska nasze poczyniły 
dalsze postępy w odcinkn łinji Hindenhurga 
na północ-zacbód od BuHecourt przvczem 0-* 
iełv jeńców. Wczoraj panował znaczny ruch 
lotnicza,’. Zestrzeliliśmy 6 latawcćiw w liniach 
naszych, podczas gdv 10 innych noża naszym 
widokiem musiało wylądować. Z naszych nie 
wrócił jeden latawiec.

Rząd Venizelosa udaie sie do Aten.
Sałcnikl, 15. VI. (WTB). Przypuszczać 

należy, że iząd Yenizeiosa niebawem przenie­
sie się do Aten 5 że zwołana zostanie Izba, wy­
brana 30 IV 1915. którą krńł Konstanty roz­
wiązał. Można się spdoziewać, że abdykacja 
króla oznacza połączenie obu części Grecji I 
punkt zwrotnej kompanji bałkańskiej.

Zniesienie blokady Grecji.
Ateny, 15. VI. (WTB.) Jonnart zakomu- 

n?kow*ał Zaimisowi, żc ma rozkaz zniesienia 
blokady.

Czheidze marszałkiem zjazdu Rad robotników.
Petersburg, 17. VI. (WTB). Zwołani 

tu zebranie Rad robotników7 i żołnierzy wvbrah 
jednogłośnie przewodniczącego petersburskiej 
Rady, Gzheicizego przewodniczącym zjazdu.

Tow. Pracylaeiół
Muzeum hn. Mielżyńskkh.

Bibljołeka i Czytelnia otwarta co­
dziennie. z wyjątkiem dni świątecznych, of, 
godz. 10—1 przed po?. ? od 4—6 i pół oo 30?. 
Prócz tego w pnniedrałki. środy i piątki wie­
czorem od f> 1 pół do 9 wieczorem.

Zb Lo r y a r ch e o 1 osrl ez n e. galerią 
obrazów, zbiory kultorałno-histo* 
rvc2ne. dział pamłafek po Kraszew­
skim 5 zbiory przyrodnicze zwiedzać 
można w dn!e powszednie od godz IR—1 tarreó 
poi., w dn’e świąteczne zaś od 12—3 po po?. 
Wstęo dla członków Tow. Przyj. Nink orar’ 
Tow. Muzealnego bezpłatny, dla nicczłonków 
za opłata SO fen. w dnie powszednie, a 10 fen 
w dnie świąteczne.

Dział rycin i gabinet nnm 12m«- 
tyczny zwiedzać można *vlkn za 
porozumieniem «ńę g dvrekf.-.rem Zakładu.

Dyrektor Zakładu:
Dr. B. Erzępki.

Gzylelnilow w pola
prosimy uprzejmie, aby zamówienia 
na kwartał trzeci nskntecznili na- 
i^chmiasi. Kto nie nadeśle przed­
płaty do 20. b. Uh nie może liczyć 
na punktualne doręczenie gazety w 

pierwszych dniach lipca.



Biuro prawnicze 
Jasielskiego
w Poznania, ul. Wodna 4.

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
i AdmirrRtrncyine.

’"‘.-¡t'?'™"-.». '^y lyiodnie po stracie jedynego syna, żakończyl życie do- 
mS nasi Sajle“y “„¡Tp C"rp,e"'ach opalraon>’ S»' Sakramentami, mńj ukochany, najdroższy

Władysław BasłfisM
Bank Ziemski

w 73. loku życia, o czem donosi

Biel a wy, dnia 16. czerwca 1917.

w ciężkim smutku nieutulona

żona z rodziną.
20 b kojota iw. lana w Poznaniu na cmentarz Świętojański odbędzie się dnia
20. Km. o godzin» 47, po południu. Nabożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 9 rano w Ł ele

Towarzystwo Akcyjne
w Poznaniu, ul. Wiktorii nr. 2.

pośredniczy przv kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela finan­
sowe! pomocy przv trans «kejach kupna 
i przy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje deoozvta i drobne oszczę- 
ności na warunkach ula deponentów 

korzystnych.
Kapital' wtasnv Ban fen wyooai okot 7 miljonow marek. 

Przesyłki pocztowe adresować na!pźv tvlfeo:

Ban* Ziemski - Posen.

6144
Pocztowe konto czekowe 

Wrocł tw-Breslan nr 7531
Kr. telefonu 3648 

2««6

Kapelusze żałobne
wykonuie po cent-ch przystępnych — -

W.-Horm»e«A«ks», ul e< \\ iki<t-u

administrator majątków Bielaw ś Separowa 
do seminarjum arcybiskupiego należących Znajomość ą i zamiło­
waniem pracy zawodowej, oraz rzetelnością charakteru zyskał Zmady 
nasze zaufanie i naszą wdzięczność.

Niech odpoczywa w pokoju.

Konsystorz Arcybiskupi.
Poznań, dnia 17, czerwa 1917, 6142

feBśf

U sobotę, dnia 16, b. m. zasnął w Bogu nagle o godzinie 6. rano, najuko­
chańszy nasz mąż i ojciec, a drogi nasz zięć i szwagier ś. p.

>pS.> • • •• - ■ -i.’*}».

właściciel majętności Łabiaek w Prusach Wschodnich.
Pogrzeb odbędzie się w Wągrówcu we wtorek, dnia 19. b, m. po 

południu o godz. 6.

W ciężkim smutku pogrążeni

żona, córka, teść i szwagier.
Lablack p. Georgenfelde O. Pr. — Września.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 6724

KROfJADERM
¿«t najlepszym kremem skórnym.

$. 6. Schwarte perfumów.8 j

Wrocław, (Brpslau) załóż 1871

««apleami wedlf 
0OÖ4O Podania emaijow.; u 
*■’*•*’» każdej wieik. dos . 
Z ętkięwicz& t^ińciktewicz
>6-9 Poznać. u! Nowa 7/8

EcerverSsauf.
Auf die Eiertaaike 3 können von D'ionäfag, den. 19. Jnni ab 

irei Eier verabfolgt und entnommen werden.
Die Händler können Bezugsscheine von Wionkerptatz 2, 

II Zimmer 34 abholen, ß093
Der Magistrat.

Dnia 17. czerwca o godzinie 10. przed południem zasnę’a w 
Bogu, opatrzona kilkakrotnie św. Sakramentami, po trzyletniej cho­
robie, moja najdroższa żona, nasza matka i babka ś. p.

z Chojnackich

Marla Dałkowska.
Pogrzeb do kościoła parafialnego w Ociążu odbędzie się w 

środę, 20. czerwca o godzinie 5. po południu.

W smutku pogrążeni

„„ mąż, dzieci i wnuki.

Abgabe anderer Lebensmittel 
gegen Fieischkartenz 

ln der Woche von i 16.
bis 23. Juni 1917, findet 

! die Abgabe anderer Lebens- 
ia^9 mittel gegen Fleischkarten 

nicht statt. Sobald mit 
der Abgabe wieder be­
gonnen wird, erfolgt recht­
zeitig vorher öffentliche Be­
kanntmachung. 6097

Posen, den 16. Juni 1917. 
Der Magistrat.

Reklamacje podatkowe
wykonuje biegle

|. WOLIŃSKI
Poznań, ulica Buieiska nr. 11. i
== Biuro prawnicze.

mitem tw.ii,, a Poznudw - IM*« odeowletoto SUńi.1« J.weoU « Poematu. _



DosSal©& do numeru 136« Poznańskiego
Poznań, wtorek dnia 19 czerwca 1917.

Walne zebranie
delegatów Związku Tow. Przemysłowych

odbyło się wczoraj w lokalu p. Cińskicgo przy 
ul. wrocławskiej. O godzinie pół do 12 w po­
łudnie otworzył zjazd prezes Związku p. Fili­
powicz, witając oelegrtów, przybyłych w licz­
bie 34 obok G prezesów < kręgowych, oraz pizcd- 
stawicieli prasy. Na wezwanie przewodniczą­
cego uczczono pamięć poległych członków Zwią 
tku. .

Przewodniczącym wybrano p. Berkana z 
Berlina, jego zastępcą p. Raszewskiego z Lesz­
na, do pióra powołano p. Boi. Winiewicza.

W sprawozdaniu z czynności zarządu w 
r. 1916 zaznacza p. Krause, że mimo trudnych 
warunków stan finansowy związku nie przed­
stawia się gorzej od 2 lat poprzednich. Jako 
skarbnik związkowy przedstawia p. Krause 

następujący stan kasy: Dochód wynosił 208’ 28 
mk.. w tern 1168.70 mk. ze składek. Po pokry­
ciu wydatków pozoslaje gotówki 34.21 mk. Ma­
jątek związkowy wynosił w końcu roku ubie- 
fileto mk 2071.02 mk. Żelaznego funduszu r»a 
«i?ańfen,e młodzieży rzemieślniczej jest 
2464.97 mk.. tak iż obecnie można już 200 mk. 
rocznie z procentów przeznaczać na wsparcia.

_ W dyskusji nad sprawozdaniem przema­
wiali pp. K. Krajna, który przedstawia spraw 
funduszu im. śp. dr. Szymańskiego, który wy­
nosi około 10 tvs. mk.: dalej przemawiali pp. J. 
Szymański. Ptak z Szamotuł. Morek z Plesze­
wa, Kierezyński z ohezvzny, Krzvżagórski, 
Krause. Kwaśniewski. Witkowski z Pleszewa,
Gawlak z Wrześni.

wn’.osek członka komisji rewizyjnej p.
Wybieralskiego udzielono zarządowi pokwito­
wania.

Do zarządu wybrano pp. Filipowicza, Krau 
sego, Romaszewskiego. Morka, Banaszewskie­
go, Berkana. Ruezkowskiego, Lasotę, Zabłoc- 
K'cgo M Do komisji rewizyjnej wybrano pp. 
Wybieralskiego i Winiewicza.

Pan Filipowicz wygłosił wykład na temat 
„Przyszłość rzemiosła“. Towarzystwo pleszew- 
skie przedstawiło w formie rezolucji projekt 
zorganizowania samonomoev rzemieślnicza- 
przemysłowej. Dyskusja nad wykładem była 
tość długa. Uchwalono następujące dwie re-

' ,"e:
t. „Zjazd delegatów Iow. Przem. wska­

zując na konieczną potrzebę spółek z-.ku- 
nu surowców jako jedvnv środek obrony 
drobnego nrzenivlu i rękodzielnictwa, wzy­
wa.zarznd związkowy. bv jak najenergicz­
niej sprawą tą się zajął i o ile możliwe, w 
czyn wprowadził."

ił. „Ziazd delegatów Tow. Przem. wzy­
wa wszystkie towarzystwa wobec grożące­
go njebeznieczeńsfwa dla przemysłu i rę­
kodzielnictwa.. aby jak najwcześniej przy­
stąpiły.do Związku Tow. Przem.. by wspól- 
nemi siłami starać się o usunięcie zła I 
wprowadzenie drobnego przemysłu na wła­
ściwe tory“.
Pan biłinowicz przedstawia jeszcze róż te 

’prawy imieniem zarządu. Nad sprawą »Prze­
mysłowca« wywiązała się dłuższa dyskusja. Na 
fundusz kształcenia młodzieży rzemieślnicze] 
zebrano 64 mk.. a 6 mk. za broszurę p. Krajny. 
Wezwaniem do jedności i zgody zamknął prze­
wodniczący walne zebranie o godzinie blizko 7. 
Zarząd ukonstytuował sio iak następuję: preze­
sem wybrano p. Filipowicza, zastępcą p. Ki­
naszewskiego, sekretarzem i skarbnikiem p. 
Krausego.

Związek
Towarzystw „Wyzwolenia“ 

w roku 1916.
Dziś, w poniedziałek dnia 18. czerwca, od­

bywa się w Poznaniu, w Domu Królowej Ja­
dwigi, zjazd delegatów „Wyzwolenia“, jednej z 
iwuch naszych organizacji abstynenckich. Dru-

Nad grobem.
Plamy na ziemi purpurowe,
Tu zamordował człowiek brata: 
Toporem rozciął całą głowę,
I serce przebił mieczem kata.

Dokoła widne jakieś ślady,
To stopy ludzkie — Kainowe!
Dowód okrutnej, strasznej zdrady, 
Plamy na ziemi purpurowe.

Powlekli trupa między brzozy 
i zakopali w czarnej ziemi;
Zakryło słońce się ze zgrozy,
Zaszło chmurami przeczarnemi!

O dola ludzka! straszha dola!
Jako trujących zieli łąka.
Czernią ugorem smutne pola 
A duch się smutny po nich błąka.

Kto żeś ty bracie pokrzywdzony?
Jak ci tara leżeć w tej mogile?
Czy nie dochodzi cię płacz żony?
O czem w samotne marzysz chwile?!

Zimno ci pewnie w onvm grobie:
W oczy się jasne robak wżera,
Zły wąż opętał no»i obie,
Słońce do ciebie nie zaziera.

Śni ci się może twoja wioska,
Może dziewczyna w białej chacie, 
Może na sercu cięży troska?
Powiedz nieznany dobry bracie.

Patrz, tutaj wkoło słońce złote;
Ożyj dla świata młody śpiochu! 
Wierzbina szumi pieśń-tęsknotę,
Przy niej dziewczyna cała w szlochu,

8? jest,, jak wiadomo, Związek Księży Absty­
nentów“, który swe walne zebranie odbywa ju­
tro.

Ze sprawozdania zarządu głównego „Wy­
zwolenia * *, ogłoszonego codopiero drukiem w 
miesięczniku »Świt«, wyjmujemy następujące 
uwagi i dane:

.„Nienormalne stosunki na polu pracy or­
ganizacyjnej,. wywo!ane”wojną, trwały i w ro­
ku 1916. w niezmniejszonym stopniu. Owszem, 
wskutek dalszych powoływań licznych naszych 
członków pod broń, stosunki te pogorszyły się 
jeszcze znacznie na niekorzyść naszej, jak i 
wszystkich innych organizacji.

Trzy są główne przyczyny zastoju pracy 
towarzyskiej w Oddziałach: po pierwsze: pobór 
wielu członków, nieraz najdzielniejszych, do 
wojska, po drugie: nieudzielanie pozwolenia <e * 
strony władz na odbywanie zebrań, po trzecie: 
obojętność członków pozostałych w domu.
. Ze wszystkich tvch przyczyn ostatnia, ma­
jąca swe źródło w nas samych, poczyniła nam 
najwięcej szkód. Prawdać, przez pobór naj­
zdolniejszych członków utrudniono może pra­
cę, aleć temsamem jeszcze jej nie uniemożliwio­
no. chyba tam, gdzie naprawdę powołano pra­
wie wszystkich członków, a pozostały tvlko je­
dnostki. 1 akich Oddziałów jednakże jest w ca­
łym Związku zaledwie kilka. Inne, aczkolwiek 
zdziesiątkowane, zatrzymały dostateczną liczbę 
członków, ażeby módz pracować dalej. Przede-; 
wszystkiem pozostały wszystkie kobiety (człon­
kowie, żeńscy), których niektóre Oddziały miały 
więcej niż członków męskich, a które przecież 
na wojnę nie poszły. Te powinny choćby ze 
względu na honor własny nie dopuścić, aby pra 
ca towarzyska w czasie nieobecności mężczyzn 
spala. Przy dobrej woli dałoby się też to zrobić 
ż niewielkim trudem.

Na ogólną liczbę 111 towarzystw, zali­
czających się do Związku, nadesłało sprawoz­
danie za r. 1916 tylko 29 (5 mniej niż w roku 
zeszłym) mianowicie: Alstaden (31 członków),; 
Berlin-Wschód (23), Bydgoszcz (92), Castrop 
(18), Dellwig (16), Derne (4), Gerthe (14), 1- 
ckern (7), Inowrocław O. żeński (25), Koźmin 
(30), Łabiszyn (40), Łonv-Łanv (17), Mengede 
(4), Niedobczyce (7), Nowe (11), Orzesze (7), 
Ostrów (89), Pleszew (87), Poznań-śródmieś de 
(65), Poznań Św. Łazarz (106), Poznań-Wilda 
Q18), Recklinghausen (27), Skalmierzyce (50), 
Sodingen (27), Szamotuły (83), Środa (57), 
Wanne (26), Wiele (80), Zabrze (21 członków.)

Sądząc wedle abonamentu »Świtu«, czyn­
ne są, prócz wyżej wymienionych, także jeszcze f 
następujące Oddziały: Bottrop, Dahlhausen, 
Eving, Gelsenkirchen III, Gladbeck, Hamburg, 
razem 6. Od tych Oddziałów sprawozdania lie 
otrzymaliśmy. Wszystkie inne Oddziały uważa­
my za nieczynne.

. O zawieszeniu pracy towarzyskiej w czasie 
wojny doniosło nam względnie dało jakiś znak ł 
życia o sobie 41 Oddziałów, nie dało żadnego s 
znaku życia 35 Oddziałów.

Nowych towarzystw nie założono w roku 
1916.. żadnych, żadne też ze Związku nie wy- , 
stąpiło. Oddział w Szamotułach, hie należący S 
dotąd do Związku, przystąpił doń. Razem, jak 
się.rzeklo, liczy Związek 111 towarzystw. Po 
wojnie niewątpliwie będzie trzeba część tych 
towarzystw skreślić, niejedno bowiem z tych, 
które czynność swa zawiesiły, do ż'rci.a już nie 
powróci.. Ale z temn stratami, spowodowanemi . 
wojną, się liczymy, spodziewając się, że w zmie 
nionych, da Bóg, warunkach powstaną szybko 
nowe Oddziały, które stratę starych wkrótce 
wyrównają.

Co do liczby członków „Wyzwole­
nia“ trudno dziś coś pewnego powiedzieć. W 
chwili wybuchu wojny było ich około- 4500. 
Od tego czasu niewątpliwie, jak wszystkie inne 
organizacje, ponieśliśmy straty. Straty te je­
dnakże dadzą się dokładnie obliczyć dopiero po 
wojnie, kiedy wojacy powrócą do domu i roz­
bite Oddziały na nowo się zorganizują.

Oddziały, które przysłały sprawozdanie, li­
czą razem 1182 członków, w tem 461 mężczyn 
i 721 kobiet.

Ilu członków naszych powołano pod 
broń, trudno dokładnie podać. Z 26 towa­
rzystw, które przysłały sprawozdanie, odpo­
wiedziało na ocłnośne pytanie tylko 24. Z to­
warzystw tych poszło na wojnę 219 członków. 
W roku zeszłym na podstawie 34 sprawozdań 
naliczyliśmy 285 wojaków. Jeżeli się zważy’, 
że członkowie nasi to przeważnie ludzie młodsi,

Nie żal ci onych cudnych oczu?
Nie żal ci onych piersi białych?
Wiednie czeremchy kwiat w warkoczu,
Więdnie łuk bioder w cud dojrzałych. —

Drżą do pieszczoty te ramiona,
Drżą jak do pędu stalne uda,
Krew wrzątkiem zda się tryskać z ' ma...
A w sercu złuda, w sercu złuda!

A może lepiej śpij w pokoju,.
Niema tu szczęścia na tym świeciel
Tu ciągle człowiek w krwawym boj'u,
A nie zerwane więdnie kwiecie.

Tu już nie pomną, żeś żvł kiedy,
Tu jeno rozpacz ludzkiej doli,

• Tu tylko troska nędz i biedy, 
i Tu tylko żal i serce boli!
I

Tu już nie znają święta duszy,
Drogami Chochoł chadza blady,
Przyjaźń — co serca bratnie głuszy!
Miłość — co nosi miano Zdrady!

Co ci po matce, po rodzinie,
W śnie kres zawodów twego serca,
Inny kochanek przy dziewczynie,
A z twej miłości drwi szyderca!

Kochałeś ziemię, ziemię prawą, 
i Wiec śpij spokojnie u jej łona; 
j Tu jeno rozpacz widzisz krwawą!

Patrz — nawet piosnka we łzach konał 

Piiznau. Roman Wilkanowicz.

podlegający — co się tyczy mężczyzn — prawie 
wszyscy obowiązkowi wojskowemu, nie popeł­
nimy przesady. twierdząc, że z ogólnej Iirzbv2000 
mężczyzn, jakich mieliśmy przed wojną, powo­
łano pód broń około 1000. Przypuszczenie tó 
potwierdzają doniesienia niektórych Oddzia­
łów, które oddać musiały na wojnę 50, 60, 70 
a nawet więcej procent członków. My powyżej 
liczymy na powołanych pod broń tylko 22 pro­
cent ogólnej liczby członków naszych.

Z powołanych pod broń poległonapo 
1 u walki lub zmarło w lazaretach wojsko­
wych wskutek ran i chorób dotąd przeciętnie, 
jak wiemy z innych źródeł, około 10 proeent. 
Przypuścić zatem możemy na tej podstawie, ze 
i z naszych członków około 10 procent powoła­
nych, zatem mniejwięcej 100 członków, poło­
żyło swe życie w obecnej wojnie. z

W niewoli lub zaginionych, o ile nam do­
niesiono, jest 22 członków, wróciło kalekami 
lub schorzałymi 13.

Co się tyczy przyrzeczeń, odpowie­
działo na odnośne pytanie 25 Oddziałów. Przy­
rzeczenie dożywotnej abstynencji złożyło 
527 członków (224 mężczyzn i 308 kobiet), cza­
sowej abstynencji (na czas należenia do to­
warzystwa) 503 członków (180 mężczyzn i 323 
kobiet).

Co do stanów, z jakich się rekrutują 
członkowie „Wyzwolenia“, mamy najwięcej 
członków ze stanu robotniczego i rzemieślnicze­
go, mniej z włościańskiego i kupieckiego. In- 
teligiencja jak dawniej tak i teraz zachowuje 
się przeważnie obojętnie wobec naszych usiłó 
wań. Tylko jednostki z pośród niej, ludzie sil­
nej woli, odważywszy się nie brać względu na 
przekonania swego otoczenia, przystąpiły ot­
warcie no naszego ruchu.

Członków młodych (do 25) liczą 
podane Oddziały 327, t. j. 27 procent ogólnej 
liczby członków. Dość wysoki to procent, pa­
miętajmy jednak, że przyszłość nasza opiera się 
właśnie na młodzieży. Z pośród łudzi star­
szych, zżytych z alkoholem, rzadko który na­
wraca się, aby wzmocnić nasze szeregi: zmia­
na przekonań postępuje u nich wolno, ocięża­
le. Natomiast z młodzieżą rzecz łatwiejsza. Ży­
wa, zapalna, a przedewszyslkiem wolna jeszcze 
od zwyczajów pijackich, łatwiej przejmuje mę 
wzniosłemi hasłami, a raz przA,"wszy się nie­
mi, pozostaje im zazwyczaj wierna całe życie.

W 29 Oddziałach, które przysłały sprawo­
zdanie, wykluczono z powodu złamania
{irzyrzeczenia członków 6, w v s t a p i ł o d o - 
>ró wolnie 80, ubyło z innych przyczyn 

(śmierć, wyprowadzka) 61. Opuszczający sze­
regi nasze dobrowolnie rekrutują się prawie 
wyłącznie z członków czasowych.

Zebrania odbywały się tylko w 21 Od­
działach, 8 Oddziałów nie odbywało zebrań 
wcale. Razem było zebrań 232. Na zebrania h 
tych wygłoszono 187 wykładów łub odczytów 
z różnych dziedzin, w tem z dziedziny alkoho­
lizmu 117.

Bezwątpienia zebrania są najważniej­
szą częścią pracy naszej wewnętrzno-organiza­
cyjnej. Stąd niemożliwość odbywania zebrań 
z jakiegokolwiek powodu paraliżuje tę na­
szą pracę i niezmiernie ją utrudnia. Nie zra­
żajmy się jednak choćby kilkakrotną odmową 
władz i stawiamy wnioski ciągle od nowa. 
Zwłaszcza teraz, kiedy śruba polityki przeciw- 
polskiej zdaje się popuszczać, domagajmy się 
naszych praw wvtrwale aż do skutku.

Mężów zaufania posiada 6 Towa­
rzystw, razem 29. Czynnością ich główną jest 
werbowanie nowych członków i rozdzielanie 
»Świtu«, po części także zbieranie składek.

Z 29 Oddziałów, które przysłały sprawo­
zdanie, podaje 15. że posiada bibljoleczki, 
liczące razem 450 dziel, w tem 278 z dziedziny 
alkoholizmu. Dla książnicy abonuje »Świt« 
tylko 8 Oddziałów.

Wieców w roku 1916, z powodu wojny 
nie było, pogadankę dla nieczlonków urządził 
tylko 1 Oddział. Za to wycieczki, które 
się zwykłe dobrze udawały, były liczniejsze. 
Podaje je 10 Oddziałów: urządziły one razem 
14 wycieczek. Obchody i wieczornice 
były w 8 Oddziałach, razem 12. Poznań-Św. 
Łazarz zaprowdazil skarbonki oszczędności dla 
członków, założył w Oddziale Kółko śpiewu i 
urządził 2 razy zwiedzanie pamiątek.

Agitacja za pomocą pism ulotnych i 
broszur spała w7 roku ubiegłym zuoełnie — z

SflOOt,
Na dwuch przeciwległych kraju naszego 

rubieżach umieściła przyroda dwie miejsco­
wości jakby stworzone na letniska zborne dla 
wszystkich dzielnic dawnej Rzeczypospolitej: 
na południu Zakopane wśród wspaniałych 
krajobrazów tatrzańskich, na północy Sopot 
nad zielonawemi roztoczami Bałtyku. Jetlna 
i druga miejscowość nie jest uzdrowiskiem na 
jakieś szczególne choroby, ale obie nadają się 
znakomicie do odetchnienia świeżem powie­
trzem i rozrywki w czasie upałów dla tych 
rzesz, które pizez cały rok szare życie przyku­
wa do pracy i taczki zawodowej.

Te zadania spełnia Zakopane oddawna, 
zgromadzając na czas letni zastępy inteligicn- 
cji polskiej i łącząc w jeden zespó! to, co poroz­
rywały zabory. Nad morzem nie było dotąd 
takiego środowiska polskiego, chociaż Sopot 
nie tylko miewał największą ilość gości pol­
skich, ale ze wszystkich kąpieli polskiego wy­
brzeża najlepiej się na takie środowisko na­
haje.

Rzecz dziwna, że polacy nawet właściwej 
nazwy tej miejscowości nie znali i w części 
dziś jeszcze nie znają. Dolna część miasta le­
ży na dawniejszych mokradłach, czyli sapach, 
ku południowi takie łąki sapowe tj. grzązkie 
i dziś jeszcze się rozciągają, stąd powstała na­
zwa Sopot. Znajduje się ona w tej postaci już 
w roku 1291 w dokumencie Bogusława, który 
tę wieś klasztorowi oliwskiemu nadał; później­
szy kronikarz ołiwski nazywa ją w roku 1613 
„villa nostra Soppot“. Tej poprawnej nazwy 
użvwa ludność polska miejscowa do aziś, na­
tomiast gdańszczanie niemieccy przeinaczyli ją 
na „Zoppot“, a z tego znów utworzyli połacy 
zamiejscowi „Copoty“, które długo pokutowały 
w ustnej i piśmiennej polszczyźnie: najpilniej­
szy już czas, żeby je stamtąd usunąć.
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wielką szkodą dla naszego ruchu. Tylko 4 Od­
działy donoszą o sprzedaży broszur wzgl. roz­
dzielaniu pi-.ni ulotnych.

Nader ważnym czynnikiem w towarzy­
stwach naszych jest pismo abstynenc­
kie (obecnie »Świt«). Uświadamia ono człon­
ków, informuje, łączy, podtrzymuje ducha, a- 
gituje. Bez tego czynnika praca nasza absty­
nencka byłaby niezmiernie utrudniona. Uzna­
jąc to wszystko, zaprowadził Związek abo­
nament ogólny. Na mocy § 24. ustaw 
„Wyzwolenia“ obowiązany jest każdy Oddział 
abonować pismo abstynenckie dla wszy­
stkich swych członków
Towarzystwa. Niestety 
Oddziały stó«u;>i się 
j.l-il. z na./pzjąr sn»ó ' 
stvnenckiego. Tak być 
ment ogólny zaprowadzony został po głębokiej 
rozwadze i właśnie na poparcie naszej pracy, 
żadnemu tedy Oddziałowi nie wolno wyłamy­
wać się z pod niego, ani w całości ani nawet 
częściowo. Te Oddziały, które tak czynią, dzia­
łają wbrew ustawom, a przytem na szkodę 
własną.

W formularzu sprawozdawczym nie było 
pytania, czy »Ś w i t« posyła się także członkom 
na pole walki. Kika Oddziałów mimo to 
wyraźnie to zaznacza. Lożądanem jest, aby 
tak wszystkie Oddziały czyniły, a to dlatego, a- 
żebv utrzymać łączność pomiędzy braćmi w ro­
wach a tymi, którzy pozostali w kraju, ażeby 
krzepić, tamtych w przekonaniach, zachęcać do 
wytrwania. Przyczem pisemko to. podane nie­
jednemu towarzyszowi-nieczłonkowi, uczyni go 
może przyjacielem naszych dążeń. Nasi wo­
jacy maja tam dużo czasu <tó rozmyślań, stąd 
też niejedna zdrowa myśl, w odpowiedniej 
chwili im podana, trafić meże łatwo do ich 
przekonań.

Zarząd główny odbył 4 posiedzenia, 
zajmując się bieżącemi «prawami Związku., a 
także urządzeniem Drugiego Dnia 
Wstrzemięźliwości i Ofiary, który 
się odbył dnia 26 listopada. Większa część 
członków zarządu głównego weszła też do Ko­
mitetu Głównego Dnia Wstrzemięźliwości jako 
członkowie, pracując tam wedle możności. 
Szczególny ciężar spadł przytem na. sekretarzy 
Związku, którym powierzono organizację Dnia 
i redakjeę jednodniówki (»Szlakiem Wieszcza«) 
nadto na Składnicę Abstynencką, która poko­
nać musíala olbrzymią wysyłkę 51 tysięcy eg­
zemplarzy jednodniówki, jakoteż odezw, plaka­
tów, listów itd. Plon Dnia był za to obfity, tak 
jak i w roku poprzednim. Zebrano 152 812 
mk„ któremi otrze się niejedną łzę braci na­
szych dotkniętych nędzą i głodem na rozległych 
szlakach wojny w naszej Ojczyźnie.

Od zarządów okręgowych sprawo­
zdania nie otrzymaliśmy. Były one, o ile nam 
wiadomo, wszystkie nieczynne, z wyjątkiem 
westfalskiego, który zajmował się organizacją 
Dnia Wstrzvmięźliwości i urządził pozatem 
zjazd okręgowy. Snodziewać się należy, że w 
tym roku i inne okręgi podejmą przerwaną 
pracę. .

Członkowie nasi na polu wal ki, 
o ile są abstynentami ugruntowanymi, zacho­
wują przyrzeczenie, przeważnie nie bez walki 
o swre przekonania z towarzyszami i przełożo­
nymi.

Czy używanie alkoholu w cza- 
s i e w o j n y s i ę z m n i e j s z y I o? Odpowiedz 
na to pytanie dało 21 Oddziałowy Wszystkie 
odpowiadają zgodnie, że tak. Spotkanie na 
ulicy pijanego człowieka jest rzadkością. Przy­
czyną zmniejszenia nie jest jednak dobrowol­
na wstrzemięźliwość, ale poprostu brak, napo­
jów alkoholowych z powodu daleko idących 
ograniczeń wyrobu tychże ze strony władz, a 
także nader wysokie ceny za nie. f.itr najgor­
szej wódki kosztuje dziś około 6 mk.. .mocniej­
sze gatunki do 12 mk. Za mały kieliszek 42- 
procentowej wódki płacić trzeba 30 len., a ko­
niak jest jeszcze droższy. Na takie wydatki 
nie wszyscy sobie pozwolić mogą: hamują one 
wielu, którzy w przeciwnym razie bynajmniej 
na te „przyjemności“ pieniędzyby sobie nie ża­
łowali. Zmniejszyło się leż używanie alkoholu 
dlatego, że prawie wszyscy mężczyźni pomię­
dzy I 7a 45 rokiem życia poszli na wojnę. Tam 
wprawdzie otrzymują także alkohol, ale tylko 
racjami. Za to gdy uda im się zdobyć jakąś 
nieodkrvta dotąd równicę, raczą, się jej zawar-

Ten drobny szczegół charakteryzuje poli­
tykę Rzeczypospolitej wobec Prus Królewskich. 
Ponieważ ta dzielnica w większej swej części 
przemocą od Polski przez Krzyżaków oderwaną 
została, a potem sama Polskę o pomoc przeciw 
zakonowi wezwała, więc w roku 1466 otrzy­
mała ona nadzwyczajne przywileje i autonom­
ię, która atoli polskiej ludności przyniosła tyl­
ko krzywdę, bo poddała ją przewadze żywio­
łów obcych. W Gdańsku np. żywioł polski ża­
dnych nie uzvskal praw, nawet i na okolice 
wiejskie patrzała Rzeczpospolita niejako przez 
cudzoziemskie szkiełka, zachowując urzędowo 
nawet nazwy niemieckie, zamiast odwiecznych 
polskich: tak bvlo i z Sopotem. I^cz nie o 
wspomnieniach dziejowych chcialem pomówić 
tylko o zaletach sopockich, któremi on wysu­
wa się na czoło wszystkich kąpieli polskiego 
wybrzeża.

Poląga w Kuriandji uchodzi wprawdzie 
także za wody polskie, jednakże tylko co do go 
ści kąpielowych, gdvż stałej ludności polskiej 
mieszka w okolicy Połągi podług Gzyńskiego 
(Etnograficzno - Statystyczny Zarys liczebno­
ści i rozsiedlenia ludności polskiej. Warszawa 
1909) tylko 5.8 proc., a i ta mała liczba tworzy 
wyspę etnograficzną między litwinami.

idąc dalej ku zachodowi, wstępujemy na 
wvspę niemiecka, gdyż niemiecka ludność pół­
nocnych Prus Książęcych, z Królewcem na 
czele nigdy nie stykała się bezpośrednio ze 
swymi ziomkami zachodnimi, lecz tworzyła i 
tworzy enklawę pomiędzy polakami i lilwina- 
mi. Na wybrzeżu tej enklawy jest kilka miej­
scowości kąpielowych, główną z nich jest 
Kranz; do tych kąpieli rzadko jaki pola’ za­
glądał. Dopiero położony w okolicy FTtóga 
Kahłberg można już zaliczyć do obszaru eol­
skiego. Wprawdzie nie była ludność polska w 
Elblągu i okolicy nigdy liczna, a co gorsza, na­
rodowo tak słabo uświadomiona, że nawet w 

• urzędowych spisach ludności ishfienia swego



W^ą^oTinćTe, częsro~ aYTfo utraty przytomno- 
ści. Dużo wiadomości w tym względzie poda- 
je »Świt» p. n.: „Alkohol w polu'1.
• i. ? neg0 wszystkiego wynika, że po wojnie, 
lak tylko alkoholu będzie znowu poddostat- 
Kienp rozpocznie się używanie go po dawnemu.

Pracy tedy nam nie zbraknie!“
Tyle sprawozdanie Związku. Referat ze

¿lazciu podamy jutro.
Cej.

Zjazd Delegatów
Związku Kobiet Pracujących.

XL Zjazd delegowanych Związku Kobiet
Pracujących odbył się w niedzielę 17. b. m. —
O godz. 9. odbyła się w kościele farnym msza 
sw. na intencję Zjazdu

i pół na sali Dominikańskiej ra­
fiau Zjazd ks. patron Adamski, witaiac 
bardzo licznie zebrane delegatki, księży, gości 
poîMiÇ °heC"y także Przedstawiciel

Przedstawiwszy porządek obrad, na który 
godzą się zebrani, odczytuje ks. Patron list i 
syczenia nadesłane z Krakowa, przez prezesa
~ v I*’,. - .sVrs^ka; o<i -^wiązka Stowarzy­
szeń Katolickich Kobiet i Dziewcząt prac., dv- 
Jecezji krakowskiej“; wita serdecznie delegat­
kę Związku 1 ow. Polek w Niemczech Zachód " 
p. Dr. Piechocką z Gelsenkirchen, która przy- 
wiozła od sióstr naszvrh z Zachodu serdeczne 
pozdrowienie i życzenia na Zjazd.

Sprawdziwszy legitymacje delegowanych
I a»ron oddał glos sekretarzowi eieneraliu 

#s. fean. Grzędzie, który przedłożył sprawo­
wanie t czynności Związku w r. 1916. Ks. 
sreferent zaznacza, że mimo trwania wojny 
Związek rozwija się pomyślnie, liczył bowiem

£w końcu roku reszt 6630 członków czvii że 
rzvbvto w roku sprawozdawczym 424 człon- 
■ W"n iY/errs jedno nowopowstałe stowarzysze­

nie kobiet włościańskich w Tucznie. Ks. se- 
krytarr. zaznacza, że mało dotąd stowarzyszeń 
Wiejskich należy do Związku Kob. Prac, i choć 
przyzna je. że praca tam trudniejsza, niż w 
«ow. miejskich, koniecznem jednakże jest aże­
by a po wsiach stowarzyszenia takie zakładać I 
przyłączać do Związku. Kobiecie, tak jak i mcż 
ezvznie. potrzebna obecnie koniecznie oświata, 
? jypinie. w zmienionych warunkach, tem 
bardziej potrzeba ta się uwydatni, ho kobietę 
wielkie czeka zadanie w społeczeństwie na- 
szem.

Ks. referent przedkłada zebranym rezolucję
Bastępujacą: J

v . ?łi.. Z,a21. ^e£owanveh „Związku 
Kato?. Stów. Koh. Prac.“, przekonany o co- 

ą raz żywszym udziale kobiet pracujących w 
życiu zarobkowem i politycznem, szczegół- 

* lue w zmienionych stosunkach, jakie po- 
wstana po wojnie, przypomina f poleca 

„ Szczególny kłaść nacisk na wykształcenie i 
i wvcJmwanie członków do tychże zadań, 
a w tym retu korzystać ze wszystkich śród 
ków. jako to wykładów dla członków i 
wykładów samych członków, dawać sto­
warzyszonym odpowiednie podręczniki, 
przypominać, aby każda stowarzyszona 
iKłbierała i czytywała organ związkowy, 
35 r a ^nhieł", pobudzać zarządy 1 

, ezłonków całego Związku do gorliwszego 
zajmowania się zadaniami, wlaściwetni 
każdemu ze stanów i zawodów kobiet prac. 
3t jednoczonych w Związku.
W dyskusji zabierała głos ks. prób. Sułkie. 

Mez z Obrzycka { p. Dr. Rvdiewska z Pozna­
nia. mówiąc o ważności kółek oświatowych w 
Sto w. związkowych.

Do Najdostojniejszego Prymasa Polski, ks. 
$rpriMslntm iMhnre wvsvfô sebranie. na wio® 
sek fes. Patrona telegram z słowami nrzywiąza- 
psa. i czci, prosząc o błogosławieństwo do daj- 
szej pracy.

„ Po sprawozdaniu kasowem i komisji rewi­
zyjnej, następuje referat p. Dr. S z u łd r z y ń- 
śk lej z Bolechowa p. t, „Znaczenie rei i- 
gji w życiu kobiety”. Stwierdzając, że w
I. zw. ruchu kobiecym, relie ja jest kobiecie ko­
niecznie potrzebna. przechodzi prełegienłka 
Wszystkie fazy w życiu kobiety; przedstawia 
dziewczę młode, mężatkę, matkę, kobietę w ży- 
e<n społecznetn i narodowem. a wszędzie religja 
winna bvć podstawa życia kobiety, bo inaczej 
nie podoła obowiązkom, nie spełni swego za­
dania. bo złamią ją troski i zawody. Także o- 
bowtązki wot.ee Ojczyzny spełnić będzie mogła 
należycie tvîko kobieta religijna.

/cl,ranie dziękuje prelcgientce oklaskani* 
za treściwy i obszerny wykład, a ksiąd*

nie zaznaczała, nie upominała się też o polskie 
nabożeństwa. Była ona jednakże tu na State 
osiadłą i.ciągle się zasilała z pobłizkiei ziemi 
malborskiej, oprócz tego należało do garnizonu 
elbląskiego sporo żołnierzy polskich. W Kahl- 
hergu samym bywali też dawniej polacy pod­
czas sezonów kąpielowych, czy i w ostatnich 
latach, o tem brak mi wiadomości.
» . .pozostałej części wybrzeża, otoczonej 
już żywiołem polskim, są zakłady kąpielowe w 
iWisłoujściu, w Brzeźnie, Jelitkowie, Sopocie 
Gdyni, Pucku i na kończynie helskiej, jednakże 
tylko Sopot ma takie urządzenia, mieszkania 
i wszelkie inne warunki, że może się pokusić o 
miejsce pierwszorzędnych kąpieli nad Bałty­
kiem.

Może niejeden z niedowierzaniem to prze­
czyta, uważajac, że woda Zatoki Gdańskiej nie 
może mieć tyłu własności morskich, jak nad 
wybrzeżem otwarłem, np. w Kołobrzegu. Zę­
by wykazać mylność takiego zapatrywania, 
trzeba jwmówić nieco o własnościach wody w 
Bałtyku wogóle.

Części mineralne, a głównie sole, które są 
rozpuszczone w wodzie morskiej, pochodzą 
stąd, że woda rzeczna, spływająca do mórz i o- 
ceanów, zawiera pewne odsetki tych przymie­
szek. a ponieważ ta część wody, która z mórz 
«chodzi przez parowanie. tvch przymieszek nie 
zawiera, pozosta je ich w morzach i oceanach 
coraz więcej. Obecnie zawiera woda oceanów 
przeciętnie 3% odsetek składników mineral­
nych. W wodzie mnipjszych mórz jest zawar­
tość mineralna rozmaita, t morza, które wszy­
stką, albo nawet więcej wody tracą przez wy- » 
parowanie, niż odbierają przez rzeki, są prze- * 
»yeone minerałami, inne znów, leżące w' strefie »

Patron udziela głosu p. TofjTRz e p e cdii eT?fo 
drugiego referatu: „Zadania kobiety w 
rodzinie i społeczeństwi e". W ser­
decznych i gorących słowach referentka przed­
stawia zebranym obraz kobicty-cói ki i siostry, 
która powinna, być dobrym i jasnym promie­
niem w rodzinie, pomocą matki a przykładem i 
wychowawczynią młodszego rodzeństwa. Zda­
wałoby się że w życiu społecznem kobieta nie­
ma znaczenia, a przecież prelcgientka wykazuje 
jak wielkie i doniosłe znaczenie ma kobieta w 
społeczeństwie, jak musi spełniać swoje, choć­
by najdrobniejsze olMiwiazki zawodowe z myś­
lą o korzyści ogółu, o dobru społeczeństwa. Dłu 
gofrwałe oklaski były dowodem, ja k bardzo 
podobał się. zebranym ten wykład.

I’stepujących 3 członków zarządu wybra­
no ponownie. a do komisji rewizyjnej wybrano 
PB omnezyńską i Marje Wrnniecką powtórnie, 
* "2., no’ miejsce ustenniacei p, Majewskiej 
p. Horę Skrobołankę z Poznania.

Przed zamknięciem żebranin wspomina ks, 
Ijłfron. że Związek obchodzi w tym roku ifi łe- 
cie swego istnienia, iednnl-żo wobec czasu nie­
odpowiedniego, radzi odłożyć uroczysty ob­
chód 25 letni. J J

Dziękując zebraniu za pilne i cierpliwe ucze­
stnictwo w.obradach snlwuje ks. Palrou Adam­
ski zebranie o godz. fi j pół stampokkiems 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Poznańscy nauczyciele
w roli krytyków polityki szkolnej,

„ . VL
Razem z nominacją na swe stanowisko 

odbierają nauczyciele ludowi w piśmie swej 
przełożonej władzy w tak nazwanej „wokacji” 
obok wezwania do wiernego i sumiennego jiod 
względem kształcenia i wychowywania swych 
uczniów wypełnienia obowiązków także upom­
nienie, aby z członkami gminy zgodne zacho­
wywali stosunki a mianowicie aby nie obrażali 
ani ich wyznaniowych, ani też narodowych 
uczuć. Wprowadzenie polityki do szkoły a 
przedewszystkiem tajny reskrypt z 12. kwiet­
nia 1898 r. ze swemi konsekwencjami i rozpo­
rządzenie z 5. grudnia 1912 r. sprawiły, że we 
wielu przypadkach nastąpiło odmienne postę­
powanie. Nowego dowodu na to dostarczyły 
wprost zaczepne odezwania się na zebraniu po­
znańskiego Towarzystwa nauczycielskiego ’ w 
dniu 11. z. m. Ostra krytyka rozciągnęła się tak 
że na ewentualny zamiar rządu wprowadzenia 
do szkół, zwiedzanych przez uczniów polskich, 
więcej pedagogicznych zasad. Dla informacji 
rodziców Koła radzieckiego polskiego i posłów 
naszych przytoczymy kilka z tych wynurzeń, 
„Zaprowadzeniem zmian — powiedziała e- 
wangielicka nauczycielka Kos ser — przecię­
libyśmy niemiecki nerw życia na kresach 
wschodnich“. Lange, ewangielik. tak się wy­
raził: „Kurs zygzakowaty w polityce szkolnej 
był. wielokrotnie wyszydzany. Szkodząc nie­
zmiernie sprawie niemieckiej, podniósł po­
żądliwość polaków. Chcąc dojść dalej, 
musimy trzymać, cośmy osięgli i na wytkniętej 
drodze dalej kroczyć niezmordowanie i na nic 
się nieoglądając. Dewizą polityki szkolnej na 
kresach wschodnich musi być słowo: „Pozo­
stań twardym!“ (Der Zückzackkurs in der ost­
märkischen Schulpolitik ist vielfach bespöttelt 
worden. Er hat dem Deutschtum unendlich 
geschadet und die Begehrlichkeit der Polen ge­
steigert. Wenn5 wir vorwärts kommen wollen, 
müssen wir an dem Erreichten festhalten und 
auf dem bisher eingeschlagenen Wege weiter 
wandeln unermüdlich, unbeirrt. Leitspruch in 
der ostmärkischen Schulpolitik muss das 
Wort sein: „Landgraf, werde hart!”).

W opracowanej rezolucji podał rektor 
Müller, pochodzący z WTestfalji. takie zdanie: 
„Poznańskie Towarzystwo, nauczycielskie uwa­
ża każda zmianę niemieckiego charakteru 
szkofv ludowej w prowincji poznańskiej za 
zgubną". Rektor Sc hem er. przybyły do 
Poznania z Ślązka tak zawyrokował: „W Niem 
czech musi — rozumie sie to samo przez się — 
jezvk niemiecki być językiem szkolnym. Zre­
sztą jestem za szkoła svmultannp. P i s e h k e, 
który do Księstwa dostał sie z innej prowincji, 
godząc razem z Bockiem w to. co każdemu na­
rodowi jest najdroższem. takiemi słowy obja­
wi! rzekoma swa dla nas życzliwość: „Jedynie 
przez znajomość iezvka niemieckiego uzdolni 
sie nawet robotnik, kupiec do zużycia swvch 
duchowych i fizycznych sił w całej niemieckiej 
ojczvznie“. Abv w polskim języku wykładana 
nauka rel!<?ii nie ndHerafo szkole niemieckie­
go charakteru, radził Witte, ewangielik,

zimniejszej, oddają zbyteczna wodę przez od­
pływ do oceanów, a przyjmując natomiast co­
raz więcej wody rzecznej, stają się coraz mniej 
słone. Do takich mórz należy Bałtyk.

Ilość wody, której mu dostarczają cztery 
wielkie i znaczna liczba małych rzek, nie może 
się pomieścić w jego brzegach, a’parą uchodzi 
jej stosunkowo nie wiele: odpływa więc ona 
przez Sund i oba Bełty do Morża Północnego; i 
gdyby nie było równoważnika tego odpływu, 
miałby Bałtyk już dawno wodę słodką. Takim 
równoważnikiem są prądy i ciężkość wody 
Morza Póln. Woda Morza Północnego ma bo­
wiem przeszło 3 odsetki soli, jest więc cięższa 
niż woda bałtycka; do lego dochodzi prąd Zato 
ki Meksykańskiej, który przez Kanał La Man­
che i przez cale Morze Północne posuwa się na 

zwschód, wchodzi do Skagcraku, Kettegatu i 
Wielki Belt do Bałtyku. W tym Bełcie ucho­
dzi więc góra lżejsza i słodsza woda z Bałtyku 
do Morza Północnego, a dołem wchodzi zeń cięż 
sza i więcej słona woda do Bałtyku, zasilając 
go większą zawartością soli. Ta mocno słona 
woda z Oceanu Atlantyckiego rozchodzi się po 
głębiach całego Bałtyku i przy wzburzonej po­
wierzchni miesza się z dopływającemi wodami 
rzecznemi.

Z powyższego przedstawienia wynika, że 
zachodnia część Bałtyku powinna mieć wię­
kszą zawartość soli, niż wschodnia, tak jest 
też rzeczywiście, ale różnica jest bardzo mała. 
Co zaś do Załogi Gdańskiej, to mimo iz odbie­
ra dużo wody wiślanej, nie wysładza ona się 
zanadto, bo jest stosunkowo bardzo głęboka; 
już blizko brzegów ma ona 20 metrów głębo­
kości a u samego wylotu do morza przeszło

przez dwa pierwsze łatą szkolne wcale religli 
me dopuście do szkoły.

Rektor Gutsche, katolik, żadal wyklu­
czenia w polskim języku wykładanej nauki re- 
ligji.z przedmiotów szkolnej nauki słowy: „Der 
polnische Religionsunterricht muss ausserhalb 
der Scbule _ und des Schnlunterriehts erteilt 
ryerden , Ten sam mówca zaprotestował prze­
ciw wpuszczeniu księdza polaka do szkoły na 
kresach wschodnich.

Rektor Schwochow, ewangielik, który 
pr?vbv' do Poznania z Brandenburg}i. twier­
dził, że przygotowanie dzieci polskich do sa­
kramentów świętych w polskim języku szko­
dzi jiost-gmm tychże uczniów w nauce szkolnej.

..Lehmann, profesor poznańskiej akade­
mii, przyjąwszy zaproszenie na zebranie, łwier 
drił, ze amerykanie nie dopuszczają do swych 
szkół, prócz angielskiego żadnego innego jeży­
ka. Zanonmiai widocznie dodać, tam każda 
z narodowości ma swobodę zakładania prv- 
wc’tveh szkól ze swym ojczystym językiem
wykładowym.

Ęharal te-wzujc stosunki szkolne w Po­
znaniu l<m fakt, że rnhiscy nauczyciele wy­
powiadali śmiałe swe sława krytyki wobec 
pierwszego burmistrza miasta, kiiku członków 
deputaci} szkolnej, reiencyjnego dccementa 
szkolnego oraz jirowincjonfdncgó radcy szkol­
nego.

Znamienne też. jest przyjęcie po zakończe­
niu obrad rezolucji tej treść}, że dotychczaso­
wa do uczniów polaków stosowana praktyka 
sd-ołna przyczynia się do usunięcia przeci­
wieństw narodowych miedzy nami a niemca- 
rni. Zakrawa to na żarfy. Niesprawiedliwość 
nicdv nie koi. nie łączy. tv!ko zawsze ro'’’°*rza, 
zawsze drażni i sieje niezgodę. X, N.

Socjaliści fllefflieccy 
aa Mraejl 
sztokholisldei.

Rozpoczęta z takim rozgłosem akc ja poko­
jowa socjalistów w Sztokholmie nie przyniosła 
dotychczas ani w przybliżeniu tych wyi 'ków, 
jakich się tu i owdzie spodziewano. Socjaliści 
państw koalicyjnych nie przybyli wogóle do 
Sztokholmu. W A n g 1 j i od samego początku 
większość organizacji robotniczych oświadczyła 
się przeciwko udziałowi w konferencji, stojąc 
na stanowisku wojny „aż do zwycięskiego koń­
ca“. We Francji zjazd socjalistów w Pary­
żu uchwali! wprawdzie większością głosów 
wziąć udział w konferencji, ale rząd odmówił 
paszportów ś znalazł przytem ogromną więk­
szość Parlamentu za sobą. Socjaliści rosyj­
scy projektują zwołanie osobnego zjazdu i do­
tychczas delegatów do Sztokholmu nie wysłali. 
Tak więc dotychczas narady toczyły się między 
neutralnym wydziałem socjalistów holenders­
kich 1 skandynawskich (duńskich i szwedzkhh) 
a socjalistami Austro-Węgier, Bułgarji I Nie­
miec.

W ubiegłym tygodniu odbywały się konfe­
rencje z delegatami niemieckiej Partji socjali­
stycznej, i to tak zwanej większości, czyli id- 
łamu umiarkowanych, na których czek- 
stoi pos. Scheidemann. Przedstawiciele 
radykalnej mniejszości (grupy Haasego i

Ledeboura) będą osobno konferować.
Socjaliści niemieccy, jak sami przyznają 

znaleźli się w Sztokholmie w nielatwem po­
łożeniu. ich „towarzysze“ neutralni, skłania­
jący się do koalicji i przypisujący Niemcom 
winę za wybuch wojny, wepchnęli przybyszów 
niemieckich zgóry niejako w’ rolę oskarżonych. 
Gzy wyjaśnienia, dawane przez p. Scheideman­
na i towarzyszy przyczyniły się do przybliże­
nia pokoju, o tem należy wątpić. Rezultatem 
konferencji jest protokół, w którym zawarte 
są odpowiedzi socjalistów niemieckich na sze 
reg pytań komitetu sztokholmskiego.

»Vorwärts« zamieszcza odpowiedzi delega­
cji niemieckiej w następującej formie: 
Lmiarkowany odłam socjalnej demokra­
cji niemieckiej pragnie „pokoju na

100 metrów. W tych głębiach posiada ona duży 
zapas składników solnych.

Przeciętna ilość części mineralnych w Mo­
rzu Baltyckiem wynosi 0 7 procent, przy Wisło- 
ujściu spada ona na 0,65 a przy kończynie 
półwyspu helskiego podnosi się do 0,73 odse­
tek, tvle też mniej więcej miewa woda przy 
Sopocie. Główną część tyęh soli stanowi sól 
kuchenna i chlorek magnezowy, ten ostatni na- 
daje tej wodzie smak gorzki,

Pod względem jakości swej wody nie ustę­
puje więc Sopot innym kąpielom, a także od­
wiedzane często przez publiczność polska miej­
sca kąpielowe na zachodzie, jak Kołobrzeg, 
Misdroy, Heringsdorf i Sasnitz mają po części 
mniej, po części tvlko cokolwiek więcej słoną 
wodę morską; żadna zaś nie może się równać 
z Sopotem z dwu względów: nie znajdują się 
one nad brzegiem polskim i nie mają tak pię­
knego otoczenia.

W kąpielach morskich główną siłą przy­
ciągającą jest wprawdzie morze./to samo ma 
miejsce i w Sonocie, ale dla gości kąpielowych 
nie jest i najbliższa okolica obojętna. W Sono­
cie jest ona wprost idealna. Miasto okala głębo­
ki bór sosnowy ze starodrzewiem, skraj tego, 
boru biegnie po pagórkach, z którvch piękne 
a coraz inne widoki na morze. W dalszem oto­
czeniu leżą tak ważne w dziejach naszych 
miejscowości jak Oliwa i Gdańsk.

Gdańsk hvł głównym portem Rzeczypospo­
litej Polskiej i jako taki łączy! ją przynajmniej 
pod względem gospodarczym z północną i za­
chodnią Europą ; dziś jest on tylko portem 
malej prowincji pruskiej, dla tego nie ma na­
wet stałego połączenia z najbiiższemi stolicami 
nadmorskiemu Raz kiedyś tylko wychodzą

zasadzie pbrózumiema , zganm ns prepń^ 
zycję petersburskiej Rady robotników i żołnie-s 

wyrażającą się w formule: pokój bez ane-i 
ksji i kontrybucji na podstawie narodowego 
samodecydowania. Co do poszczególnych pun­
któw socjaliści niemieccy tak ustalaja swoje
stanowisko. . i

, !■ Aneks je: Zmiany granic fdko na 
podstawie obustronnego porożom;mi i, o ¡rzu­
cenie przymusowych aneks;!, cutlanie wv<iar- 
tych kolonji.

2. O d s z k o d o w c n I a w o j 5 n n e* Kon­
trybucja wojenna jest nkduOoS/ -r er Ekono­
miczna niewola narodu ptxi inn’- u narodem 
uniemożliwiałaby trwały nokój.

3. Odbudowania: '¿eT»t Bh’e«v odbudo­
wania niezależności państwo*»j tych państw, 
które ją podczas wojny <r»,r:ly. Odrzuca się 
natomiast jednostronne zol,owiązanie do re­
stauracji szkód wojennych. Państwom, które o 
własnych silach nie mogą odbudować kraju, 
udziela się pomocy finansowej międzynarodo­
wej.

Prawo własnej decyzji narodów: 
„Rozumiemy przez prawo własnej decyzji 
narodów prawo narodów do pod trzy­
mania łub odbudowania ich niezależ­
ności poi i lv,-.znej. Zgadzamy się na odbudo­
wanie niezależnii Belgii. Belgia nie rn'' siać 
się wasalem ani Niemiec, ani Anglii ani Fran­
cji. Go do Serbji i innych państw bałkańs­
kich zgadzamy się na stanowisko naszych to­
warzyszów anstryjackich. Polsce Kongresowej 
i Finlandii nie wolno odmawiać uznania pra­
wa samodecydowania“.

Innym narodom obcym należy przyznać 
conaimniej autonomję.

Trzecia grupa to narody pierwotnie nieza­
leżne. których przynależność prawnopaństwo- 
wa w obecnej wojnie nie uległa żadnej zmia­
nie, jak Irlandja. Egipt. Trypolis. Maroko, In- 
dje. Tybet, Korea. Dla dążeń ich do zdobycia 
narodowej wolności socjaliści niemieccy wy­
rażają sympatię.

5, A u ton om j a narodowości: Gz«j- 
ściorn obcojęzycznym w większym związku 
państwowym jak północny Szlezwig, Poznań­
skie. Prusy Zachodnie i Alzacja Lotaryngia so­
cjaliści przyznają autonomję kulturalną i po­
tępiają wszelkie ograniczenie języka, zwyczaju 
narodowego i kultury.

6. Alzacja i Lotaryngia: Alzacja 
i Lotaryngia nie bvla nigdy samodzielnem pań­
stwem, została swego czasu przez Francję wy­
darta niemcom. zawiera tylko 11.4 proc, ludno­
ści mówiącej po francusku. Niemiecka socjal­
na demokracja przyznaje jej zujłelne uprawnie­
nie jako samodzielne państwo związkowe W 
granicach Rzeszy niemieckiej.

W układach pokojowych należy ustalić w 
zasadzie przyszłe prawo międzyna­
rodowe.
Należy ustanowić międzynarodowy sąd roz­
jemczy, dążvć do ograniczeń w zbrojeniach, 1 
stworzyć aranje ludowe, należy ustalić przepi­
sy, abv przeszkodzić wojnie gospodarczej po 
zawarciu pokoju dyplomacja tajna powinna 
być zniesiona a układy międzypaństwowe pod­
legać winny kontroli przedstawicielstw naro­
dowych.

W końcu mówi protokół o tem. że socjali­
ści powinni wytężyć wszystkie siły do przywró­
cenia pokoiu. Socjaliści niemieccy wezmą 
ebetnie udział w ogólnym kongresie socjalisty­
cznym, v/ którym będą miały przedstawicieli 
także partje mniejszości.

Z Królestwa,
35 dejiertamemu skarbu Tymcz. Rady 

Stanu. Wobec ustąpienia p. St. Dzierzbickiego 
ze stanowisko dyrektora departamentu skarbu, 
miejsce jego w zastępstwie objął członek Rady 
Stanu, p. Kazimierz Natanson.

W sprawie ewakuacji Warszawy. <Kur- 
jer Warszawski» dowiaduje się, że Warszawa 
musi się pozbyć około 100 tys. rodzin, czyli 300 
do 350 tys. osób, aby módz jako tako wyżywić 
swoją ludność.

Niezbędne jest zatem jaknajszersze uświa­
domienie całej ludności z ambon, przez, prasę 1 
agientów o istotnem położeniu, o grozie, jaka 
nad stolicą wisi, oraz współdziałanie wszyst­
kich organizacji obywatelskich, aby cel osią-- 
gnąć. Gdy ludność całego kraju zrozumie o- 
bowiązek ratowania stolicy — akcja pójdzie 
sprawnie i szybko,

Kurs społeczny dla duchowieństwa w 
Warszawie. »Kur. Warsz.« donosi: Po otrzyj

statki osobowe do Piotrogrodu, Sztokholmu i 
Kopenhagi, dając gościom kąpielowym sposo­
bność wygodnego i taniego zwiedzenia tych
stolic. \ , r ’ , ' . .

Pod względem narodowościowym nie wiele 
się Gdańsk zmienił od czasów rozbiorów. Jak 
wszystkie wielkie miasta i on wzrastał z napły­
wu ludności wiejskiej, a ta była polska. O nią 
już Rzeczpospolita tak mato się troszczyła, że 
pozwoliła jej np. zabrać najpiękniejszy i naj­
większy kościół Panny Marji. Nie dziw, że ży­
wioł panujący stale ją w siebie wchłaniał; tak 
jest i dzisiaj. Ale tuż u zachodniej bramy miej- 

\ skiej, na której jeszcze z czasów Rzeczypospo- 
litej widnieje napis; »iustitia regnorum funda- 
mentum« (sprawiedliwość jest państw pod-- 
Woliną) stpi zwartą lawą ludność polska nie­
naruszona'. Wyczekuje ona tam od wieków na 
chwile, W której ów napis nie będzie jedynie 
zewnętrzną ozdobą, lecz stanie się podstawą 
wewnętrznego ustroju miejskiego.

W czasie przedwojennym »Kurjer Poznań­
ski« w częstych artykułach zwracał uwagę na 
to polskie miejsce kanielowe. W ostatnich znów 
czasach p. Bernard Ghrzanowski w swvch cen-i 
nych „Szkicach z wybrzeża“ roztaczał pię­
kno krajobrazu swoistego na polskiem wybrze­
żu. Uwagami zaś powyższemi pragnąłbym 
przypomnieć w obecnej porze wycieczkowej 
charakter Sopotu i wzniecić dla niego umiłowa 
nie jako dla narodowego miejsca kąpielowego. 
Mvśl polska, zwrócona ku temu wybrzeżu jiol-« 
skiemu, a czynem poparta, doda miejscowej lut 
dności rdzennie polskiej niemałej otuchy W 
wytrwaniu i obronie siedzib nadmorskich, o? 
dziedziczonych po przodkach,

Poznań, Prof. Dr. Łęgow»ki



maniu pozwolenia i za zgodą prelegientów „Kurs 
społeczny dla duchowieństwa w Warszawie" 
odbędzie się w dniach 23, 25 i 26 bm„ po zjcź- 
dzie księży prefektów. Program wykładów, 
które mogą uledz pewnej zmianie, stosownie 
do życzenia uczestników, będzie następujący: 
Ksł dziekan Meyer: t) „Nowoczesne duszpaster­
stwo a Bractwo Żywego Różańca"; 2) „Praca 
społeczna częścią duszpasterstwa“, ks. Radliń­
ski: „Sodalicje marjańskie“, ks, Dymek, sekre­
tarz gien. Z. R. kat.: 1) „Djecezałne organiza­
cje robotników“, 2) „Wewnętrzny ustrój Towa­
rzystw robotniczych“: ks. kanonik Adamski: 
1) Organizacje młodzieży i skauting“, 2) „Pro­
wadzenie obrad i zebrań“, 3) „Ustrój Towarzy­
stwa: Związek Towarzystw młodzieży“, 4) 
„Przeszkody w pracy społecznej; ks. kanonik 
Grzęda: „Organizacje wśród kobiet"; p. Trzciń­
ski: „Stosunek Towarzystw robotniczych do 
centralnego Towarzystwa gospodarczego". 
Wszystkie powyższe «wkłady wygłoszą goście 
poznańscy.

Dwa miljony marek na odbudowę Kalisza. 
Dla odbudowy zniszczonych w Kaliszu na po­
czątku wojny budynków wniesioną została do 
budżetu szefa administracji przy gien.-guliem. 
warsz. na r. 1917 suma 2 miljonów marek, z. 
której udzielane będą bezprocentowe pożyczki. 
Donosi o tern »Gazeta Kaliska«.

Buch pocztowy gazet otwarto, jak donosi 
umro Wolffa, pomiędzy gienerał-gubernatorst­
wem warszawskiem a gubernatorstwem woj- 
»kowem lubelskiem.

- Polacy £ Wołynia wobec uchwały 28 maja. 
Przedstawiciele ludności polskiej na Wołyniu 
wysiali do posła Tetmajera do Krakowa 
następującej treści depeszę:

„Polacy z Wołynia przesyłają na Twe rę- 
ffie. Czcigodny Panie, wyrazy najgłębszego uzna­
nia dla uchwal Koła Polskiego w sprawie pol­
skiej*’.

Następują podpisy 30. przedstawicieli zie- 
miaństwa. duchowieństwa, inteligiencji i wło­
ścian g Wołynia.

’ Z Galicji.
Stanowisko krakowskiej młodzieży akade- 

Siickiej. »Głos Narodu« przynosi następujący 
Komunikat: Konferencja międzystowarzysze- 
Ulowa Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
fflchwałiła na posiedzeniach z dnia 31 maja, 
oraz 4 czerwca br. następujące rezolucje:

Ostatnie zajścia, jakie miały miejsce na 
posiedzeniu konferencji w dniu 12 maja, oraz 
ęa wiecu ogólno-akademickim w dniu 14 maja 
br. powodują młodzież polską, zgrupowaną w 
konferencji międzystowarzyszeniowej, do na­
stępującego oświadczenia: 1) Na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim jedynym i wyłącznym gospo­
darzem jest młodzież polska; 2) Stowarzyszenia 
niepolskie nie mogą brać w Konferencji roię- 
« z vs towarzyszem owej żadnego udziału: 3) U- 
bolewając nad zajściami podczas wieca 14 
maja), wywołanemi prowokacyjnem i arogan- 
«kicm zachowaniem się żydów, konferencja 
protestuje równocześnie przeciw piętnowaniu ze 
strony żydów tych kolegów pochodzenia ży­
dowskiego, którzy na polskiej ziemi urodzeni 
¡2. w polskiej wychowani kulturze, za polaków 
się uważają; 4) Konferencja międzystowarzy- 
szeniowa U. U, J. nie uważa za stosowne zmie­
nić swej nazwy i charakteru, które są jasno 
©kreślone statutem konferencji.

Na temże samem posiedzeniu w7 dniu 4. 
b. m. Stowarzyszenia akademickie, biorące u- 
dział w konferencji, z wyjątkiem Kół: filozof!- 
ESBłegó, matematyczno-fizycznego, biblioteki 
medyków, oraz Koła polonistów, uchwaliły na­
stępującą dodatkową rezolucję, którą w myśl 
paragrafu 8 ustaw konferencji międzyslowa- 
rzyszeniowej U. U, J. komitet redagujący d© 
Wiadomości podaje:

Konferencja wyraża nadzieję, że ostatnie 
gajścia otworzą oczy polskiej młodzieży na isto­
tną rolę tego obcego elementu, jakim, mimo 
Wielowiekowej na ziemi polskiej gościny, po- 
»ostali dotychczas żydzi.

TADEUSZ KONGZYŃSK], 4

Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
— Słuszna uwaga — rzekł sternik — łep- 

Iza śmierć tam, niż tu w naszej lodzi — chłop­
cy! uderzyć dobrze wiosłami! do statku!

Szalupa pchnięta pięcioma parami ramion 
Silnych, nawykłych do walki z żywiołem mor­
skim, zbliżyła się szybko do statku, który wy­
niesiony przez fale wysoko na rafę, zdawał się 
urągać całej burzy i stał nieporuszony na miej­
scu swego przymusowego więzienia.
» — „Eureka“ niech żyjeJ — krzyknął baron.
| Poczerń zwrócił się do pani Rafaeli z temi 
słowami.

! — Statek ma bardzo dobrą nazwę grecką
„Eureka" — czyli znalazłem! znaleźliśmy ralu- 
¡nck! To się pani udało. Wyszukała pani dobre­
go morskiego wierzchowca.
ś Wkrótce całe towarzystwo przy pomocy 
marynarzy wdrapało się na pokład statku. Pa- 
¡nią Rafaelę, która opadła zupełnie z sil, wycią-

Enięto na linach i natychmiast zaniesiono do 
ajuty.

i Sternik, który objął kemendę nad statkiem, 
resłai dwuch marynarzy na dno statku. abv 
«obejrzeli szkody wyrządzone przez rafę. Sam z 
tiwoma innymi poszedł zrobić przegląd całego 
fctałku aby nabrać wyobrażenia, w jakich wa­
runkach znajduje się okręt i czy może się o- 
iprzeć dłuższy czas szalejącej burzy.

W Wiedniu a Krakowie. Pisma wiedeń­
skie donoszą, iż na ostatnim targu w Wie­
dniu sprzedano »00 paczek smalcu i 3000 pa­
czek margaryny. Nadto dostarczono na targ 
sprowadzonych ? Polski 6700 kilogramów mię­
sa wędzonego w różnych gatunkach, oraz 
¡44Of' szlak jaj galicyjskich. Pisma wiedeń­
skie żalą się. że za mało dowozi się tam ziem­
niaków z Galicji i Królestwa Poiskiega. stwier­
dzają icdnak. że są to jedyne ziemniaki, jakie 
masowo na rynek wiedeński nadchodzą.

W Kra k o w i e inaczej. Dostawa ziem­
niaków prawic zupełnie ustała z powodu wy­
wozu na zachód, w mieście nadto panuje chro­
niczny brak mięsa, tłuszczów i wędlin, mimo 
różnych sprostowań i wyjaśnień, gdvż bydło 
rzeźne lepszej jakości odwoz.i się także na za­
chód.. W Krakowie niektórzy rzeźnicy sprze­
dają już obecnie wodę sodową i pierniki z bra­
ku właściwego towaru. Na targach krakow­
skich można ostatecznie dostać piękne okazy 
jaśminin. dzikich róż «iorrzrkńw. konwalii i 
innych kwiatów, natomiast prozaicznych ar­
tykułów od dawna sta!0 braknie.

To też na ironję zakrawa fakt nastęnnją- 
cy: Mianowicie niejaka pani Klara Maulhner, 
odwiedziwszy Kraków7, zamieściła następnie w 
wiedeńskiej „Arb. Ztg." długi artvkuł. w któ­
rym opwiada wiedeńczykom o olbrzymich za­
pasach jaj. masła, chicha, miodu, pomarańcz 
itd., rzekomo rozłożonych do sprzedania na 
targu krakowskim. W fantastycznej swojej 
bajce twierdziła nawet, że to wszystko szczęś­
liwi mieszkańcy Krakowa nąbywać mogą bez 
kart. Wobec tego magistrat krakowski wzysłal 
do redakcji „Arb. Ztg." urzędowe sprostowanie 
tveh kłamstw i haiek. któremi podobało sie p. 
Matrthner wywoływać przed oczyma wiedeń­
czyków wizję Krakowa, miasta wedle niej o- 
płvwajaeego mlekiem i miodem, którego lud­
ność jak i całej Galicji, stale pokrzywdzona 
na rzecz innych krajów koronnych w rzeczy, 
wistości cierpi brak najniezbędniejszych arty­
kułów żywności.

O przyłączenie Śiązka do Galicji. Jak do­
niosły gazety śląskie, uchwaliły Rady miejskie 
Bielska, i Opawy ostry protest przeciw agitacji 
polskiej w kweslji przyłączenia Śiązka cieszyń­
skiego do Galicji, a natomiast powzięły uchwa­
łę. domagającą się, aby miasto Biała z przy- 
legająremi gminami została włączona do Słą- 
zka. W sprawach tych, zawiązany osobny 
komitet w Białej, odbył już kilka konferencji, 
uchwalił wydanie broszury, stwierdzającej od­
wieczne prawa przynależności Ksie=twa Oś­
więcimskiego i Zatorskiego do Polski i założył 
uroczysty protest przeciw zakusom niemieckim 
zmierzającym do oderwania tych ziem od Ga­
licji. Z. całego kraju napływają do komitetu 
bardzo liczne protesty, a w obecnej chwili jest 
tych protestów kilkaset w rękach komitetu W 
najbliższym czasie wybiera się w tej sprawie 
osobna deputaeja do Wiednia, która w miaro­
dajnych sferach przedłoży te wszystkie prote­
sty wraz z uzasadnieniem i odpowiednio wy­
pracowanym memorjałem.

Odrodzenie szkolnictwa polskiego 
na RusL

„Głos Narodu'* zamieszcza następujące in­
teresujące szczegóły7 o wznowionej pracy nad 
szkolnictwem polskiem na Rusi:

Gdy w zachodnich dzielnicach naszej oj- 
czyzny po trzech latach wojny, która tyle ol­
brzymich zmian wryw7ołała w świecie, siłnie 
jak mur stoi w dalszym ciągu system wyna­
radawiania przez szkolę — oglądamy tymcza­
sem zjawisko, którego od niedawna nikt nie 
mógł się spodziewać: masowe powstawanie 
szkól polskich wszelkiego typu na Rusi za- 
kordonowej, na tym samym Wołyniu, Podolu 
5 Ukrainie, na których, zdaw7alo się, już nigdy 
nie zdoła odrodzić się dawne bujne i świetne 
życie polskie.

Dzięki rewolucji polacy na Rusi zakordo- 
nowej odzyskali swobodę ruchów, a pierwszem 
tego następstwem było rzucenie się do budowy 
polskiego szkolnictwa — śladami Czartorys­
kich i Czackich.

Szybko i energicznie zabrano się przed 
dwoma miesiącami do pracy, powołując do

Badania wydały doskonałe rezultaty. Po­
spieszył je rakomuńikow7ać Tytusowi Latami- 
rowi.

Pani Rafaela, która dzięki dobrej daw7ce 
koniaku, suchej bieliźnie i ciepłym okładom już 
przyszła do siebie, kazała go wezwrać do kaju­
ty. w której leżała — chciała bowiem usłyszeć 
całe sprawozdanie wprost z ust marynarza.

Robert (‘.bandor, o włosach przypruszonych 
siwizną, o twarzy pergaminowo-bronzowej 
wszedł uśmiechnięty z rozbłyśniętym wzro­
kiem.

— Myśl pana Latoraira — rzekł — była 
wyborną. Jesteśmy uratowani. Statek nasz zo­
stał wyniesiony poprostu przez jakąś potężną, 
najwyższą że tak powiem falę na rafę, przy- 
czein nie doznał prawie żadnych uszkodzeń. Ó- 
bcenie jesteśmy, żeby to określić jak najlepiej, 
otóż jesteśmy — jak na jakiej kazalnicy w ko­
ściele — wysoko ponad poziomem mniejszych 
fat. Tylko wyższe mają jeszcze coś do gadania 
ale nic nam nie zrobią.

— Mogą strącić statek z rafy — wtrącił 
Puddingraetz — pod tym względem nie mam 
żadnych złudzeń co do ich towarzyskich inten­
cji.

Stary wilk morski spoirzał na niego przez 
zmrużone powieki i oświadczył:

— I to jest możliwe, ałe i wówczas byli­
byśmy w lepszem położeniu, niż gdybyśiny się 
znajdowali w szałupie„. bo statek będzie dalej 
cały.

’ Pani Rafaela rzuciła pytanie:
— Dlaczego zatem kazał kapitan siadać do 

szalup?

życia „Macierz Polską" w Kijowie i przekazu­
jąc jej kierownictwo polskiemi zakładami szkol 
nemi. Zorganizowanie szkól ludowych nie 
przedstawiało zbyt wielkich trudności, gdyż 
wszędzie istniały już początki polskiego szkol­
nictwa w postaci ochronek i podobnych insty­
tucji dobroczynnych. Obecnie rozszerzono 
tylko tę sieć, wprowadzono programy szkól lu­
dowych i postarano się o siły nauczycielskie. 
W ten sposób kraj pokrył się siecią szkółek e- 
lementarnych, w których tysiące dz.iatwy pol­
skiej pobierają już naukę w ojczystym języku. 
Jest to oczywiście początek dopiero akcji, któ­
ra zaspakaja na razie najpilniejsze tylko po­
trzeby.

Co do szkolnictwa średniego, polacy stoją 
na stanowisku, że szkoły średnie z polskim ję­
zykiem wykładowym powinny być utrzymane 
kosztem państwa. Ministerstwo oświaty zło­
żyło już pod tym względem zasadnicze przy­
rzeczenie i od początku najbliższego roku mają 
powstać w głównych miastach Ukrainy, Podo­
la i Wołynia gimnazja i szkoły realne z pol­
skim językiem wykładowym podlegające pol­
skiemu inspektoratowi szkolnemu, który po­
wstanie w Kijowie przy kuratorze kijowskiego 
okręgu naukowego. Tymczasem atoli czvnną 
jest i inicjatywa prywatna. W Kijowie wszy­
stkie prywatne szkoły średnie dla dziewcząt, 
prowadzone przez polaków7, zaprowadziły już 
polski jzzyk wykładowy. Rozszerzono znacz­
nie wyższe kursy nankow7e mające być zawią­
zkiem polskiego uniwersytetu. W Winnicy 
na Podolu powstało pierwsze gimnazjum pol­
skie, założone ofiarnością hr. Zdzisława Gro­
cholskiego. który zobowiązał się utrzymywać 
tę szkołę sam jeden dopóty, dopóki nie będzie 
mogła przejść na etat publiczny. W Krzemień 
cu — w którym stoi jeszcze do dziś gmach 
sławnego liceum — polacy rozpoczęli akcję ce­
lem założenia gimnazjum polskiego im. Sło­
wackiego i na cel ten popłynęły już ofiary.

PowTaźną trudnością dla powstającego 
szkolnictwa polskiego jest niemożność sprowa­
dzenia podręczników szkolnych z Warszawy I 
z Galicji. Postanowiono opracować je i wy­
dać własnemi silami w Kijowie. Rozpisano w 
tvm celu subskrypcję na pożyczkę w sumie 
200.000 rubli która zostanie zwrócona po roz- 
sprzed¿iży książek szkolnych W całej tedy ak­
cji szkolnej wykazuje społeczeństw7© polskie 
ca Rusi imponującą żywotność.

Bożo Ciało w Krakowie 
i Konik zwierzyniecki,

(Na podstawie nieznanych dokumentów e.r- 
chiwainycii.)

(< iiag dalszy.)
Pierwszą wiadomość drukowaną o tym 

prastarym obrzędzie zawdzięczamy redaktoro­
wi „Pszczółki Krakowskiej" z roku 1820, Kon­
stantynowi M a j e r a n o w7 s k i e m u, który 
pod pseudonimem „Pielgrzyma z Tęczyna", opi 
sal nam ten piękny zwyczaj zalecając następ­
co® należyte poszanowanie tegoż.

„Na równinach przedmieścia Krakowa — 
czytamy — ku Zwierzyńcowi, w drugi czwcu7- 
tek Bożego Ciała, uroczystość Konika mnóstwo 
ludzi nagromadza. Człowiek po tatarsko prze- 
braiiy, w zawoju i w żółtych hutach, z wielką 
huław7ą w reku, harce na posuwistym biegunie 
uda je, w istocie zaś pieszo kroczy na wspaniałe 
przystrojonym konika drewnianym, przy od­
głosie muzyki, trąb i kotłów7. Za każdem pod­
skoczeniem v tę i ową stronę, kilkuset ludzi 
do zamieszania przywodzi, a wielu z niebezpie- 
ezeństw7em szw7anku znęca do włażenia na da­
chy, parkany. drzew7a i kamienie w7 szychtach, 
byle się konikowi przypatrzeć mogli. Obchód 
ten do najweselszych i najdawniejszych nale­
żący, odbywa się’ w następujący sposób: jak 
tylko procesja od P. Marii po rynku ukończy 
się, wnet cała publiczność, rozmaitego stanu, 
wieku i płci, pospiesza na rozległa równinę za 
pałacem hiskunim przez Bracka. Wiślną i Frań 
eisżkańską ulicę, aby zgromadzenie włóczków7 
(flisów) uprzedzić, które powraca z nabożeń­
stwa krokiem w7olnvm i w porządku stosow­
nym do dawnego zwyczaju. Tam po niejakiej 
chwili pokazuje się od Zwierzyńca oczekiwa-

Rofeert Chandor pochylił głowę i rzekł tvear 
do:

— Niestety, nie mógł wiedzieć o tem, o 
czem my dowiedzieliśmy się dopiero teraz po 
ścisłem badaniu. Zaskoczyło go pospolite roz­
bicie. statek wpadł na rafę — iw7 ciągu pół mi­
nuty mogliśmy z nim razem iść na dno... Ka­

ftan świnił swój obowiązek. Każdy z nas z.ra-
iłby to samo na jego miejscu.

— Nieszczęśliwi! — szepnęła pani Rafaela 
— gdzie oni mogą być teraz?

Stary marynarz mruknął niechętnie:
— O to lepiej nie pytać. Te dwie szaluoy 

już nie wrócą do życia. To trudno... My 
cudem ocaleliśmy.

Wszyscy zapadli w ciężkie zamyślenie, peł­
ne najsmutniejszych przeczuć, żalu i łez. Oca­
leni, biegli myślami za tymi, którzy staczali bez 
nadziejną w7alkę z rozszalałym Oceanem w dro­
bnych łupinach, wydanych na pastwę falom.

Natężenie burzy doszło do swego maximum, 
poczem nad ranem zaczęła nawałnica słabnąć.

Chmury pędzone szalonym wiatrem odry­
wały się od powierzchni wzburzonego morza 
i zbite w węzły czarne, coraz częściej rozpadały 
się na nlbrnmie zwały, przez które wyglądał 
od czasu do czasu błękit nieba, zdumiony, że o 
nim ludzie zapomnieli.

Marynarz, który wspiął się na maszt stra­
żniczy i rozglądał pilnie dokoła zawmlał po 
chwili donośnym głosem:

— l ąd’ Widzę góry i lasy, tam, za. tym niż­
szym obłokiem mgły!

ny koruk ze swoim udzielnem orszakiem, po« 
stępujący zwolna ua przyjęcie bractwa, z któ- 
rem niebawem się raczy i zajeżdża pod okna 
biskupa krakowskiego dla złożenia mu czci ua-c 
leżnej przez trzykrotny powiew chorągwią.

„Po dopełnieniu tego obrządku.' wtórzko« 
wie zatrzymują się nieco opodal* a rozweselony 
tatarzyn harcuje dopiero na swoim koniku, 
wpadając miedzy pospólstwo, gdzie najbanlziej 
ściśnione tłumy zobaczy. Po kilku takich za­
wodach, uczęstowawszy w piecy gałką buławy 
sierścią wypchaną nie jednego z biednych któ­
ry nie zdąży, albo nie chee ustąpić z drogi, łą­
czy się napowrót z włóczkami i na ich czele z 
powagą wodza, przodku jarego zastępom chwa­
łą zwycięstwa uwieńczonym, jedzie na przed­
mieście Zwierzyńca, gdzie kończy dostojność 
swoją na przygotowanej uczcie“. W dalszym 
ciągu Majeranowski opowiada, jak w r. 1821 
napadli na Kraków tatarzv pałąc i niszcząc 
wszystko po drodze; do miasta wpadłi podczas 
uroczystości Bożego Ciała. Zagłada mieszkań­
ców zdawała się być nieuniknioną, gdy w ten» 
jeden z włóizków zerwawszy się nagłe krzy­
knął: „Za mną bracia! uderzmy na tvch zbó­
jów! aiń»nv. a nie pozwólmy im bezkarnie nsv 
chodzić naszei ziemi". Po tvch słowach zebraw 
szy wokoło siebie chętnych włóczków, uderzył 
na nieprzyjaciół, odnosząc wkrótce świetni 
zwycięstwa. W ubraniu zabitego wodza tatar­
skiego powrócił tryumfalnie do miasta witmy 
przez wystraszonych mieszkańców z wiełkiir 
entuzjazmem i radością Na pamiątkę tej dzMj 
nei obrony ma bvć obchodzona uroczystość ko­
nika. powiodą redaktor ..Pszczółki". W końcu 
artykułu nas? autor wzywa łud do szanowanis 
EWVC7aiów i tradyci; narodowych, podając za 
przykład Inne narody.

Tak pokrótce przedstawia się historia koJ 
nika w oświetleniu Majeranowskiego. Pisarze 
współcześni autorowi lrcnaimnie» nie kwestio-' 
nowali opisanej przez ..Pielgrzyma z Teczma" 
liroi zysfości j rodzimego niphfl-beiłia. 
wca życia ludu i ieeo pamiątek lózef M ą- 
CZVńskL W rok« 1845 pierwszy nmnetnia 
nam onis zabawy konika, podajac. iż w wigi­
lie oktawy Bożego Ciała po skończone! nroce- 
s?i. pa Zwierzyńca udoje sle na dziedziniec 
klasztorny zgromadzenie włóczków, zwanych 
w dawnych przywilejach „deflnidatores“ a 
dziś zwvkle rybakami — stawa Marzyrrsktóg® 
— majac na czele eboraeiew. a obok nici idzie 
dwuch starszych z bertami I czterech czeladm- 
ków z raałemi chorągiewkami. Po Pb przyby­
ciu. wychodzi -do ófeaa ksicnl i hme zakonnice 
wtedy cechowi usiawiaja sie w koło, niosący 
chorągiew wstępnie w7 środrk 5 czyni nokło© 
chorągwią, a r-^tem rozoMszczona p.onad zie­
mio zakreśla koło, roni różne obroty przekony­
wające o jego sile » zręczności. W tem noża 
brama dziedzińca da je się słyszeć muzyka na 
jej odelns udają się ku bramie, lec? w moment 
sie cofają, a za nimi wpada t»a dziedFiniee o- 
toezony muzyką jeden z włóczków pa tataraku 
ubrany, z wielka buławą w reku itdaiaey jak­
by jechał na dzielnym rumaku, a w i t-yie pie­
szo skacząm,7 ho rumak jego jest wypchany I 
ZTęcznie przystrojony. Toznwzyna harce a 
zgromadzonym ładem, narada na innych i 
straszy wypchaną swa buława, a drugich do­
prawdy nią nderza. Potem staje pod cechem 
włóczków, a ci lyid&hnie pokłony prm7’7żsj'rm5 
chorągwiami oddają„. — Po uroczystości do 
staja nagrodę od PP. Norbertanek.

Do Krakowa konik ®d»śe sic dopiero u© 
drugi dzień— Widzimy z tego, że W pierwsze; 
połowie 19. wieku konik odbywał sie nieco 
ujaezęj. niż dzisiaj, gdyż dziś oddaje nokłos 
wraz z tańcami na podwórzu klasztoru PP. N-m 
bertanek w sama oktawę, tuż przed wyruszę 
niem w murv Krakowa, podczas gdv dawniej 
czynił to w7 wigilię swego wymarszu. Kałęn- 
darz Czecha z roku 1849 podaje podobnie, iak 
Maczyński. iż konik w sama oktawę udaie «»< 
pod pałac biskupi, gdzie złożywszy hołd h«kw- 
powi. jak poprzednio kslcni klasztoru wraca 
obdarzony na Zwierzyniec. Ambroży Gra­
bowski powątpiewa wprawdzie o dawnoścl 
konika, przypuszczając, że jest on zasługa Ma- 
jeranowskieao. ałe zaraz dodaje. że „w czasach 
niedoli krajowych, w chwilach pobty-zwrch 
zalmrzeń i zajmowania Kraków7« to przez <-wa 
hóy,' j siedmioarodzian to przez moskali » 
Płemców. poszedł on w zapomnienie ul-gt ’-rze 
dawoiieniu, a dopiero w naszych czasach na 
podstawie jakiegoś mglistego podania wzno­
wiony zostrd“, »4« ■’ -i

Zebrani na. pokładzie, a byli wszyscy, .hr 
psoranek wyciągnął ich z kajut. zwtócUś orn 
w stronę wskazaną.

Dwie lunety krążyły z rąk do rąk
— Nietclko góry i lasy widać — oświad­

czył Tyfus, zi.udawszy pilnie widnokrąg — a!» 
najwyraźniej tócżna zauważyć łmflowle.

- - Jakie? — rzucił pytanie Gotla Gorki.
— Slclu nie mogę poznać — rzek! z nrzr- 

kąsem zapytany — z odległości kilku kilomet­
rów to trach" za trudno. W każdym razie sa 
tan ludzie...

— Może znajdujemy się przv wvłirze.żu po- 
hidniowej Ameryki? — odezwał się baron — hę 
dziemy mieli wyborną sposobność do zapozna 
nia się z argientvńskiemi zwyczajami. Przypu­
szczam, że kapitan uprzedził już burmistrza o 
naszem przybycia spodziewanym i że wvślą <k» 
nas deputację.

Sternik, który tymczasem rozglądał się pc 
morzu przy pomocy drugiej lunety, rzekł nagh 
uradowany:

— Deputaeja jedzie!
— Nie może bvć! — zawołał baron. A 

co? nie mówiłem! Bardzo dobrze wychowani 1» 
dzie, ci patagończycy-.

— Argientyńczycy — poprą w7iła go panś 
Rafaela — tak pewnie chciałcś powiedzieć ba­
ronie.

— Żadna różniea.
— Zawsze kilka stopni gieografieznyeh,
— Oni się na tem nie znają — bronił sii 

Puddingraetz.
(Ciąg dalszy nastąpi)

A,



nasz historyk po procesji hożego Ciała turka 
na udanym koniu z ruchomą głową., otoczonego 
muzyką zwierzyniecką, w otoczeniu włóczków, 
defilującego przez „Nowy Świat“ ku Zwie­
rzyńcowi“.

Po tvch najlepszych w swoim czasie znaw­
cach życia obyczajowego i tradycji Krakowa, 
calv szereg pisarzow zgadza się na starożyt­
ność obchodu konika, aż dopiero w początku 20. 
wieku występują „uczeni“, zadający kłam tra­
dycji. starajacy się dowieść, że konik ma być 
wymysłem Ma jeranowskiego, który miał go 
widzieć u francuzów w Przechodzie przez Kra­
ków. w czasach Napoleońskich, gdy oddział ja­
kiś wojska francuskiego stanąwszy kwaterą na 
Zwierzyńcu, urządził w pewnym ogródku swój 
obchód narodowy z konikiem. Majeranowski 
„w lot“ miał przyswoić ten obchód Krakowo­
wi. Na czem się opierają owi „uczeni“ . trudno 
wiedzieć, ale jeżeli ich wiadomości ociera ją się 
na takich sumiennych źródłach, jak ostatnia 
broszura o tvm przedmiocie, napisana 1916 r. 
przez n. Dr. Reinholda no niemiecku dla poin­
formowania obcych o tvm charakterystycznym 
zwvczaiu. który wręcz twierdzi, że polacy w 19. 
wćlni fałszowali świadomie historje, aby tylko 
uświetnić swoią przeszłość i dorówmać innym 
narodom, to trud zupełnie chybiony.

F r. G a w e ł e k. 
(Dokończenie nastąpi.)

San Salvador.
Telegramy doniosły w ubiegłym tygodniu 

o kyta-trofie żywiołowej, którei ofiara nadła 
stolica republiki San Salvador, tejże samej na­
zwy. li-zaca 60 000 mieszkańców. lx»s taki 
San Sa'vador snotvka nie po raz pierwszy. W 
roku 1854 miasto w przeciągu 10 sekund zrów 
riane zostało z ziemią, wskutek wybuchu wul­
kanicznego. a w roku 1873 i 1879 nawiedziły je 
takie same katastrofy. W przeciągu trzystu 
lat miasto zniszczone zostało oeółerri 7 razy.

Od roku 1854 począwszy odbudowano mia 
sto na fundamentach możliwie elastycznych, 
stawiając domy wyłącznie jednopiętrowe z 
drzewa i blachy żelaznej, okolone obszernym 
dziedzińcem, na których mieszkańcy w razie 
trzęsienia ziemi mogli się czuć bezpiecznymi. 
Tvlko cześć najważniejszych budynków, jak 
pałac rządowy, teatr narodowcy, uniwersytet i 
ratusz, posiadały dwa piętra. Nawe, katedra 
zbudowana jes, z drzewa i blachy. Mimo je- 
dnostainego materiału budowniczego, dostoso­
wanego do warunków, miasto posiadało wy­
gląd ładny i zamożny. Mieszkańcy jego żvli 
przeważnie z rolnictwa, a nawet w centrum 
miasta znajdowały się plantacje i ogrodv owo­
cowe Stoki wulkanu, noszącego tę samą naz­
wę, co miasto i cała republika, pokrywają rów 
ni°ż tilanigcjc. n z jego szczelin skalistych wy­
pływają źródła mineralne.

Najbliższa okolica miasta jest właściwem 
środowiskiem trzęsień ziemi, choć zresztą ca- 
łv kraj jest w wysokim stonniu wulkanicznym 
Charaktervstvcznem jes, ,cż iż w godle pań-’ 
stwoWem San Salvadoru widać wulkan, wzno­
szący sie nad morzem na tle wschodzącego 
słońca. Stolica leży na nadzwyczaj żyznej 
plaskowyżynie, 60 kilometrów szerokiej^ na

której południowym skraju wznosi się rząd 26 
wulkanów, dochodzących do kilku tysięcy" me­
trów wysokości. 2 wulkanów tych wymienia­
my Santa Anna, Izalwo. który utworzył się w 
roku 1770 i od tego czasu stałe jest czynnym, 
San Salvador, położony na północnym zacho­
dzie od miasta, zdawający się obumierać, — 
San Vicente, Tacapa, Chinampea, którego kra­
ter mierzy 1500 m. w obwodzie, oraz potężny 
San Miguel z kraterem mierzącym 1500 m. w 
obwodzie, a 150 m. głębokim. Centrum trzę­
sień ziemi leży w jeziorze llopango, basenie 
wodnvm około 500 m. głębokim, o powierzchni 
60 kilometrów kwadratowych, która kilkakrot­
nie opadała i podnosiła się. Często woda bu­
rzy się i pieni, a wylęknieni krajowcy rzucali 
kiedyś rozgniewanemu bożkowi jeziora na ti­
fiare żywe zwierzęta a nawet dzieci. Podczas 
trzsienia ziemi w roku 1873 woda falowała 
bardzo silnie i powierzchnia jej podniosła sic 
o przeszło jeden metr. Jeden z najwyższych 
wulkanów krajowcy nazvwaia Fbicbontene- 
eem, czyli „górą o dwmch wierzchach“. San 
Miguel wvbuí Imał w roku 1884 w 14 miejscach 
a wielkie potoki ławy rozlały się na przestrzeni 
15 knoineiiów, aż do przedmieść miasta San 
Migue!.

San Salvador jest jedyną z republik środ­
ków y-anierykańskit h. która nie nrzvt dc 
obu oceanów lecz ledvnie do oceanu Siitkcine- 
go. granicząc ku pótnocv i północnemu -uchu 
I :v." z tńialeina!;', ki, północnemu ws.’h ■ łowi 

z Honduras. Ludność liczącą zgórą mil jon, 
składa się w połowie z ind jan najczystszej 
krwi, okęłf. 3° protml należy do rasy iTiesz- 
kańiów, ywEiyih ladino, a tvlko około ;$ 
procent do rasy białej. 1 iczba ludność,- st^Ie 
yVzrastái, o poziom /, kulturalny i go-n Marczy 
ma być wyższym, niż w republikach siostrza­
nych.

Do roku 1821 San Salvador bvł kolonią 
hiszpańska, lecz w roku tvm ogłoszono niepod­
ległość. Od Jej chwili młodą republika prze­
chodziła niejp^ną burze wojenna z krajami 
sąsiedniemu W roku 1890 rozgorzała w kraju 
po zamordowaniu prezydenta Franciszka Mene 
dc7.a wojna bratobójcza. po którei doszło do 
wojny. z Guatemala. W roku 1.898 czyniono 
starania o.połączenie republiki San Salvador. 
Honduras i Niearagni. lecz usiłowania odnośne 
pozostały bezskutecznemu (P.)

Wiaftomośe! i stron.
— * Hołd miłosierdzia pragnie złożyć Ko- 

mityt Miłosierdzia Pomocy w Królestwie, ogła­
szając w gazetach konkurs na obraz miłosier­
dzia. jakie ujawniło sie tak wspanialp w czasie 
teęo okronnego kataklizmu wojennego na zie­
miach polskich. Zaiste mvśl to zbożna; kon­
kurs Jen nie tvlko przyczyni się do ożywienia 
ruchu w dziedzinie malarstwa artystycznego i 
zachęci do twórczości niejednego z naszych ar­
tystów, obecnie w tak trudnych warunkach by­
tujących. lecz wzniesie pomnik społeczeństwu 
polskiemu, które, odczuło lak żywo i głęboko 
bezmiary nędzy i niedoli, rozlewające się dz.iś 
po kraju i niosło ofiary braciom, "przvcjlrmíó 
•się do złagodzenia niedoli. Niechaj ogni ńaoćz 
nie się przekona, stojąc przed dziełami pędzla 
w tvm celu poczętemi, że oceniono należycie 
budującą jego ofiarność i złożono hołd tynijsa-

stępom zacnych obywateli, co pamiętali o sro­
dze doświadczonych braciach, w myśl słów: 
„Błogosławieni, albowiem oni miłosierdzia do­
stąpią“. A nadto, niechaj ci. co chętnie zamy­
kają oczy na niedolę i cierpienie ludzkie, co w 
skorupie samolubstwa zamknięci stali na u- 
boczu od naszej wielkiej akcji ratunkowej, 
wstąpią w siebie w obliczu tych obrazów kon­
kursowych i wcielą się w szeregi obywateli, o- 
cierającyeh łzy braciom, pracujących dla ju­
tra naszego, dla dobra ojczyzny.

— * Sąd o wyprawie Shackietona. Na od­
bytem codopiero walneni zebraniu w Londynie 
„Royal Geographical Societv“ (Król. Tow. Geo­
graficznego), na którem nastąpiło jak zwykle, 
przyznanie medali i omawianie wydarzeń nau­
kowych, prezes towarzystwa. Mr. Douglas W. 
Freshfield. scharakteryzował ostatnią nieuda- 
łą .wyprawę Sir Ernesta Shackietona w sposób 
który wywarł niemałe wrażenie. Prezes oś­
wiadczył mianowicie, że wvnik wyprawy,. — 
która, jak wiadomo, wyruszyła w zamiarze 
przebycia w poprzek lądu antarktvcznego od 
podstawy nad wybrzeżem morza Wedella do 
morza Rossa, — wykazał, iż cale to przedsię­
wzięcie przy obecnym stanie wiedzy antarkty- 
cznej było nadzwyczaj ryzykowne. Gzłonkowie 
towarzystwa zwracali z góry Shackletonowi na 
to uwagę, łecz bezskutecznie. Wyprawa bvla 
wprost hazardem, a nawet ludzie, którzy z za­
pałem odnoszą się do badań krajów podbiegu­
nowych. uznawali, że bvła ona w najlepszym 
razie przedwczesną. (P.)

.— * „Niektórzy“. Czytamy w’ wiedeńskiej 
»Reicbspost«: „Niektórzy“ posiadają w bród 
wszystkiego, gdv reszta ludności rzucona jest 
na pastwę nieopisanych braków Świeżo dwu- 
krotn.e jeden z poniedziałkowych organów ży­
dowskich zwracał uwagę na to. że można — 
mąiąc cukier, cygara i tytoń w plecaku — upra­
wiać na .prowincji świetny handel zamienny. 
Oczywiście, kto te rzeczv ma, łatwo sobie niemi 
naładuje plecak: inni mogą czekać godzinami 
w ogonku i nic z tego nie dostaną. Jest przecie 
faktem (cytujemy dosłownie. Przvp. Red.), że 
w Galicji, czy w Wiedniu dostanie, ile kto za­
pragnie, białej mąki najlepszej jakości i to licz 
karty mącznej: oczywiście dostają ten specjał 
tvlko Sudzie, którym cena 9—15 koron za kilo­
gram nie czyni różnicy. Trzeba tylko znać się 
z faktorem żvdkiem. często bywa to zwykły han 
deles. Oc) niebezpieczeństwa zaskarżenia są ta 
cy pośrednicy asekurowani. gdvź nabywca u 
waża czyn ich za dobrodziejstwo. Wszak w 
Wiedniu jest pewna szkoła średnia, w której, 
jak nam donoszą, nauczyciel religji żydowskiej 
kolegom swym „z grzeczności“ dostarcza mąki 
bez . karty. „Niektórzy“ zawsze „są w stanie“ 
Jakim sposobem? Dla czego? Czyżby działy się 
dla nich cudy?“ — kończy wiedeński organ.

—a * Oszukańczy handel obcą monetą we 
Lwowie. Gazety lwowskie podają szczegóły o 
wykryciu bandy, uprawiającej oszukańczy han­
del obcą monetą.

W okresie okupacji rosyjskiej ogromnie 
skwapliwie prowadzone bvłv transakcje rubla­
mi. Skoro zaś przybyły do kraju wojska nie­
mieckie, doszedł do niebywałego rozkwitu 
wśród spekulantów handel markami, wvludza- 
nemi wszelkiemi sposobami od żołnierzy nie­
mieckich i kujrców przyjezdnych, w tvm celu, 
by j£ następnie z grubymi zyskiem sprzedawać, 
czy to na miejscu, czy też dalej, np. w Królest­

wie Polskiem.. śledztwo nastręczało ogromnie 
wiele trudności. Nakoniec jednak udało się po­
licji wpaść. na trop bandy głównej, rozwijają­
cej zabronione machinacje na szeroką skałą. 
Przy schwytanych spekulantach znaleziono do. 
wody', stwierdzające winę bez wszelkich wątpli­
wości. Są to lichwiarze „kupcy“, „handlarze“, 
wogóle „geszefciarze“ rozmaitej kondycji. Are­
sztowani w liczbie 8 do winy się przyznali wo­
bec jawnych dowodów. Jeden z nich Jakób 
Grunbaum, jest właścicielem ostalniorzędnego 
kantoru wymiany.

Spry tna banda bowiem, jak policja zdołała 
wykryć, zorganizowana była bardzo przezornie. 
Wystrzegając się noszenia przy sobie obcej mo­
nety. mieli oni umówione skrytki na przecho­
wywanie marek, dokąd w razie nadarzającego 
się interesu wysyłano umówionych posłańców. 
Pieniądze zaś austryjackie nosili zawsze przy 
sobie, by je odrazu mieć do dyspozycji. Handel 
uprawiano nielvlko na ulicach, ale także w 
sklepach blawatnych. Operacje szlv nieraz w 
dziesiątki tysięcy. Że interes musinł bvć rento­
wny. świadczy fakt, iż handlarze nie kupowali 
nawet marek po kursie oficjalnym 155 i pół, 
ale po 156 i wyżej. Sprzedawali zaś niejedno­
krotnie po 159.

Ksiaeri stanu cywilnego.
Dnia 16. czerwca zgłoszono:

Zgony: *
Wdowa Franciszka Adamczewska z domu 

Kratoehwill 54 lata. Luiza Strauss 71 lal. Zo- 
łja Kowalska 45 lat. Stolarz Józef Żębski 81 
lat. Robotnik Józef Komieniowski 68 lat. Se­
weryn Paszkiewicz I r. 10mieś. Zamężna Ma­
ila Przybylska z domu Strudzińska 37 lat. 
Burmistrz Bertold Heidekorn 41 lal. Eeldletiel 
Hermann Fggers 28 lat. Feldfebel Jan Ihler 
23 lata. Komornik sądowy Herman Stachów 
60 lat. Zamężna Jadwiga Ciesielska z domu 
Lerncz 25 lat. Podoficer Gerhard 1’arlliie 24 
lała. Zamężna Eulenja Ballenstaedt z domu 
Make 52 lata.

Bestellschein.
Herr - Frau___ „_______________ ___

ans...._....... .... .............................................._____
bestellt hiermit fitr das III. V irielmlir 1917

______ Exemplar der in Poseu täglich er-
scheinondon Zeitung

„Kurier Poznański**
für Mark 3 60.

Ob ge 3.60 Mark nebst 42 Pf. Restell» 
gold siud beute richtig bezahlt worden.

____ __ ...... ..... ........., den ________________ _

Kaiserliche Post_____________________ _

Dnia 13. czerwca 1917. zasnął w Panu ś. p.

czio.ick Dyrekcji Towarzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego.

Cześć Jego pamięci!

Poznań, dnia 15. czerwca 1917.

Dyrekcja Tow. Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego

Mieczysław br. Kwilecki,
prezes.

. Przejęci wdzięcznością za tak liczne dowody szczerego współ­
czucia i przychylności z powodu śmierci naszej najdroższej maiki 
i babki ś. p. 6145

z Donimirskśch

Heleny Mieczkowskiej
składamy wszystkim, którzy nam serce w tak ciężkim smutku oka­
zali, najserdeczniejsze

dzieci i
Nieciszewo, dnia 18. 6. 1917.

u-

w#?

Tadeusz Harajewicz
radca c. k. Starostwa górniczego

przeżywszy lat 60, po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 13. czerwca 1917 roku.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu na miejsce wiecznego spoczynku 
nastąpiło w Krakowie w piątek, dnia 15. b. m.

O czem powiadamiają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 

stroskani

żona i sjnowie»

tí

o
w
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dla dorost.no ml;16 50. 22,50.27 — 
angielskie w wieikim wyborze, do- 

staicza tak dhisro jak zanas firma:
Zięii<ie'ar>cx& RłliWciktewic?

Poznań, ul. Nowa 8. 4698

Abifurfenf
narazie wo!nv od wojskowości, 
-raimio pizyjąó do S. paźdz. 17.

mieisce

korepetytora
najchętniej na wsi. Łask, załosz 
lo efcsp. Śon. Pozn p. nr. *3141

ICowa%
maszynista

woinv od wojskowości poszukuj» 
na dorainjnm 
Łask zat nor.

» nr. 6106. do » ksp. Kttrj. Pozn.

=m©LE—

Kręcone, sprężynowe o 3 watkach 
i cienieniu dziesięciu centnarów, 
z ktorycn bielizna jak prasowana 
wychodzi, dostarcza firma 4703
Zięifeiewńcz & Mińcilcćewioae

Poznań, ul Nmya 8

Potrzebna kia majatek na wsi 
od 16. linea 17. lepsza skromna

dziewczyna
do dz ecka, naiohętniej a Księstwa: 
f“ozn. Oiettę wraz z fotografia 
upr. się przestać do 6 IW

Dom. Kiełbasin
ji. ftiirafeowo.

Ksimry
początkujący

znaiaey książkowość kupiecka po 
traabny. Zgłoszenia piśmienne 
z podaniem warunków do »ksned 
Kuriera Pozn. cod nr. 6048.

UCZNIA 
i wolonłarjusza
losznkoję zaraz do mej drogierji.

SI. Wawrsynow ca,
6147 Drogeria pod Aniołem 
Puchóla Pr. Zach. Tuche! Wnr.

Sprzedaże

Urzędnik 
gospodarczy

woluy od wojsk., kawaler, zdrów, 
eneigiozuy i dobrże polecony, po­
trzebny od 1. lipca 17. Zglosz 
pióra, z odpisem świadectw i po- 
damem wysokości żyozonej pensp 
przyjmuje 6148
Dom.Gołaszyn p.Oborniki.

Panienka

Po metru Pandiu żeias a 
rrtykutów budowu possulcuję 
wttaz iuh od 1. 7. 17 6012

Sorzedam moje

gospodarstwo
820 mórg dobrej, częściowo 
drenowanej ziemi z łąkami pod 
fogodnemi warunkami.

Do stacii kolejowej i miasta 3 km. 
szosą. Inwentarz żywy i maitwy 
nadkomntetny. ZaŁ upr. się pod 
nr. 6030. do eksp. Kuriera Pozn.

obeznana s gospodarstwem w’ejsk 
cośkolwiek z szyciem i prasowaniem 
bielizny potrzeb aa zaraz na mają­
tek 590 mórg. 4Í46
H„ Wardzińska, w Grudziądzu

(Gratitfenz) Peiemljensi.r, 6

A'©k3ander
Brndcca fStrasburg W -Pr >
Ula mei Id-ietniej córki

noaznknję miejsca

nauki wgospod. wieiskiem
ub dominium, w pierwszym roku 

bez wzajemnego wynagrodzenia 
Ufeity uprasz. do eksped.

Majątek
2480mórg w okolicy Bydgoszczy 
z masywnemi budynkami i prze« 
ważnie pszenną ziemia na aprxe« 
laż« Motea 400.— mk. 6028 

Matek, Bydgosaoz 
(BzoiabezKj, Fiśedrietatr, 5, IJ4

dorost.no
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